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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M I E S I Ę C Z N I K  R E G I O N A L N Y

POŚW IĘCONY ZA G A D N IE N IO M  KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W PRZESZŁOŚCI IW  C H W ILI OBECNEJ

N r 5R ok I Poznań, maj 1939 r.

C - ll

Hołd pruski

l a  Albrecht, margrabia brandenburski, a także 

^  ro Prusach, szczeciński, pomorski, słoroiański, 

kaszubski książę, pan Rugii, burgrabia norym­

berski, przyrzekam i ślubuję, że najj. roładcy i panu 

Zygmuntomi, króloroi Polski, m. księciu Citroy, Rusi 

i roszystkich ziem pruskich panu i dziedzicami, jako 

mojemu przyrodzonemu dziedzicznemu panu i jego 

majestatu potomkom i następcom, królom i Ko­

ronie polskiej, będę mierny i posłuszny i będę się 

starał o dobro jego majestatu, potomkom i Korony 

polskiej, a bronił od zła i roszystko czynić będę, 

co jest obomiązkiem miernego masala. Tak mi 

dopomóż Boże i śmięta Jego emangelio.

(Acia Tomiciana V II. n r 33)
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G R A S A N C I

Dw ugłos z pow odu książek H il. M ajkow skiego  -  G rodzisk W ie lko p o lsk i -  
i A d o lfa  N ow aczyńskiego — W a rta  n ad  W a rtą  — oraz — Poznaj Poznań.

M łoda, a co za tym  idzie, niedoświadczona firm a  wydawnicza Stefana 
D ipp la  w  Poznaniu, w  dobrej w ierze w yda ła  w  ubiegłym  roku  książkę 
H ilarego M ajkowskiego p t.: „G rodz isk  W ie lkopo lsk i Przeszłość, Zabytki, 
Ludz ie ". P iękna szata zewnętrzna te j książki k ry je  w  sobie rzadko spoty­
kaną ramotę, ram otę-rarytas. Okazuje się, że Józef Baka znalazł w  X X  
w ieku godnych siebie następców i naśladowców. H ila ry  M a jkow ski w iedzie 
wśród nich prym . Nie po tra fiłb ym  teraz rozstrzygnąć, czy więcej jest 
w  te j książce błędów stylistycznych, czy rzeczowych, historycznych. 
W  każdym  razie i jednych i drugich jest bardzo dużo.

Lecz odda jm y na chw ilę  głos samemu autorow i:
„W szak gród to osada słowiańska, ogrodzona fosą i zasiekami, a z a l i  

b y  d z i k i  z w i e r z  czy n ieprzy jac ie l nie w targną ł wewnątrz 
m i  a s t  a " ( ! )  [str. 11].

„N a jp ie rw  —  jeszcze osadą będąc —  n a l e ż a ł  s i ę  G rodzisk ks ią­
żętom ś ląsk im ..."(!) [str. 11].

.... p ła ta jący  z inną b r a c i ą  s z l a c h t y  w ie lkopo lsk ie j łb y  s t a ­
r o s t o m  k r ó l e w s k i  m,  g r a b i e ż c o m  i  h u l t a j o  m, n a p a  
d a j ą c y m  w i e l m o ż y  i l u d n o ś ć  (!) [str. 11].

„ . . l e n n e  d o b r a  g r o d z i s k i e  przypadaią w  spadku...“ (!) [str. 12]
Na wniosek większości czyte ln ików  odbieram Panu głos, Panie M a j­

kow ski! Proszę się teraz tłum aczyć. Jak można by ło  tak napisać? P rze­
cież na dobrą sprawę wszyscy, k tó rzy  czy ta li Pana książkę, pow inni prze­
stać pić p iw o grodziskie, pow inni zbojkotować współw inne b row ary gro­
dziskie, współw inne, bo subwencjonowały to wydawnictwo.

„ P o p a r c i u  także dyr. Antoniego Thuma, w ydaw nictw o przybra ło  
ksz ta łt realny, za CO' na tym  m iejscu składam me najgorętsze podzięko­
wanie wszystkim  m i życzliw ym  osobom" [str. 7]. Przecież to zdanie nie ma 
ani rąk, ani nóg. Jak można by ło  taką kalekę puszczać m iędzy ludzi.

Od samego początku nie może sobie autor dać rady z h istorią. P rzy ­
najm nie j tam, gdzie jest pozostawiony samemu sobie. Na sprezentowanej 
już stronie 11 pisze M a jkow sk i m, in.: „N azyw a ło  się ono, być może, 
w p ie rw  Grodziszcze, lub Grodzisko, Bóg raczy to  wiedzieć . Prócz Pana 
Boga po tra fią  rozwiązać tę zagadkę h is torycy i  prehistorycy. Odpowiedź 
jest następująca: w  nazwie »grodzisko« przechowuje się ślad dawnego 
g r o d u  (A l. B ruckner, W ł. Kowalenko). W yra zy  zakończone sufiksem 
»sko« oznaczają miejsce, na k tó rym  dawniej coś by ło  lub coś się działo. 
Tak im i na p rzyk ład  w yrazam i są prócz grodziska: cmentarzysko i pobojo­
wisko. D ale j —  gród a miasto, to  dwa ca łkow icie różne pojęcia. M iasto 
średniowieczne powstało na podgrodziu poza zasiekami i  fosą.
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Piękno kra jobrazu w ielkopolskiego —  Jezioro Góreckie. Fot. Ulatowski

Pod chw ilow ym , n ied ług im  panowaniem  g łogow czyków  ks. H enryka  
I I I  i H enryka IV  by ł G rodzisk nie „n a jp ie rw “ , na początku swej h is to rii, 
lecz przez pewien k ró tk i okres czasu, po śm ierci Przem ysła I I ,  na mocy 
testamentu jego, oraz Henryka Probusa,

A u to r prześlizgnąwszy się po h is to rii miasta średniowiecznego i nowo­
żytnego więcej niż pobieżnie, i, jak  to wykazałem  na przykładach, z dużym i 

lędami, da ł w  dalszym ciągu szereg portre tów  postaci związanych z opi- 
sywanym miastem, bądź to urodzeniem, bądź to działalnością, i  poprze­
p la ta ł je szkicami różnej treści.

Nie wchodząc już w  szczegóły, chciałbym  podnieść jedną kardyna lną 
Wadę tej książki. Otóż brak w  nie j konkretnych wiadomości dotyczących 
miast, brak chociażby skrótu dz ie jów  miasta. A u to r nie ża łow a ł miejsca 
dla opisu cudów luźno związanego z G rodziskiem  O. Bernarda z W ą- 

rzeźna, nie szczędził papieru i zacytował in  extenso dwie d ługie mowy 
«S. Prusinowskiego, niepotrzebnie naszkicował jego postać, niepotrzebnie, 

o nie dodał niczego nowego do wydanej w 1935 roku obszerniejszej pracy 
, r Z. G rota p t. : „K s . A leksy  P rusinow ski“ . N ie w yko rzys ta ł natomiast 
Źródeł zna jdu jących się w  B ib lio tece Zakładu  Narodowego im. Ossoliń­
skich („Grodziscensia acta advocatia lia “ i „G rodziscensis c iv ítas“ ), nie 
Posłużył się we wyszukaniu m ateria łów  ani B ib liog ra fią  F ink la , ani też 

ib liog ra fią  H is to r ii W ie lkopo lsk i prof. A . W ojtkowskiego. W ykaz l i te ­
ra tu ry  przedm iotu za ty tu łow a ł autor „Ź ró d ła ", gdy tymczasem prawdziwe 
Źródła są w  tym  wykazie w  mniejszości. Chyba ty lk o  dla osiągnięcia wyż-
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szei liczby w  tym  wykazie autor zamieści! m iędzy p ozyc jam i b ib liog ra ­
ficznym i również Encyklopedię Orgelbranda i  P rzew odnik Orłow icza.
I  jeszcze jedno —  w  im ien iu  35 m ilionów  P o laków  jak  najuroczyscie] 
protestu ję  przeciwko nazywaniu W r o c ł a w i a  niem ieckim  Breslau. 
Przecież... ale po co uprzedzać fa k ty  n iedalekie j, mam nadzieję, p rz y ­
szłości. —  Pisze jeszcze p. M a jkow sk i m. in. na stronie 161:

W  murach miasteczka, opromienionego legendą o cudzie O. Bernarda, 
a J. N. Szuman p isa ł swego „K ró la  H ara lda H elfagara , późnie, „D yn a ­
m ikę B y tu “ , w  m i e ś c i e  t y m  w y c h o w a ł e m  s i ę  r ó w n i e ż  i , a U).

Pewnie dlatego, żeby fa k t ten doniosły nie zaw ieruszył się w  mrokach

dZ1C A r ty k u ł n in ie jszy nosi ty tu ł „G rasanci". —  H ilarego M ajkowskiego, 
mimo że jego książką zają łem  się na początku, nie uważam wcale wraz 
z innym i osobami, z k tó rym i na ten tem at rozmawiałem, za grasanta groź­
nego. N ie ! „G rodz isk W ie lkopo lsk i'' nie został, mam wrażenie, zakupiony 
przez b ib lio te k i szkolne, nie zdobył rozgłosu, stąd szkoda dla regionu nie duża.

Szkodnikiem  bez porównania w iększym jest A d o lf Nowaczynski gra­
sujący PO dziejach w ie lkopo lsk ich  w  wydawnictwach „W a rta  nad W artą  
i  Poznaj Poznań“ . Jak ten w ie lk i „odkryw ca " W ie lkopo lsk i w ygląda na 
tle poniżej zestawionych pozycyj b ib liograficznych wyprzedza, ących w  cza- 
Sie je io  „re w e la c je "! niech osądzą czyte ln icy. O to wybrane ty tu ły  roz- 
dzia łów  jego książek, skonfrontowane z n iek tó rym i ty lk o  pracami, wymię 

n ionym i d la  p rzyk ładu .

1. „U rodził się w Glinnie

2. „F iszerek“

3. „H e ine u  Brezów“

4. „Czarna sukienka“

5. „ In n y  L ib e lt“

6. „D w a j Żychlińscy“
7. „P ro ro k  E liasz ze Śmigla ‘

8. „Monumentum“

9. „P an i Beckowa"

10. „H usyta  w  Zbąszyniu“

—  temat został poprzednio poruszony i omówiony
przez: a) dra F. Pohoreokiego,

b) dra Z. Grota.
—  o generale Fiszerze p isa ł m. in.: p ro f. A . Skał- 

kow ski, wydając pam ię tn ik  Fiszerowej.
—  po rtre t E. Brezy dał w P olskim  S łow niku B io ­

graficznym  dr Z. Grot.
__ wyczerpującą monografię pt,: E m ilia  Sczaniecka

napisała H. Łuozakówna-Kozerska.
—  postać L ibe lta  om ów ili m, in.:

a) prof. A . W o jtkow sk i,
b) d r M, Rym arkiew icz,

—  o L. Żychlińskim  p isa ł M. Haiman,
__ L  A rciszew ski posiada swój po rtre t, naszkico­

wany w  Pol. Stów. B iogr. przez M, W ajsblum a.
—  Jana Ostroroga i  jego Monumentum om ówił m. 

in. Dobrzyński.
—  dr Struś znalazł swego biografa w osobie ks. 

E. Majkowskiego.
—  o Zbąskich i  o Zbąszyniu p isał obszernie pro f. 

J. Krasoń.

11. „Logow ie“ —  postać ks. Log i om ów ili:
a) pro f. A . W o jtkow sk i, c) Laubert,
b) d r St. Karwowski, d) A . Basiński.
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12. „G u ile tta  1 Romeo“  —  temat om ówili:
a) dr Kosidowski,
b) d r St. W asylewski, c) M aria  Frelk iew icz.

13. „F ilm  o gubernatorze A la s k i"  —  gen. Krzyżanowskiego „o d k ry li" :
a) d r Z. Grot, b) M. Hairnan.

14. „Zeznania D oktora Kollenschera" —  o Kollenscherze pisał d r Z. Grot.
15. „P u łkow n ik  M o ls k i"  —  o M o lsk im  ¡pisali: a) p ro f. A . Skałkowski,

b) dr St. W asylewski.
16. „K anon ik  nad kan on ik i" —  postać ks, Gorczyczewskiego om ów ili:

a) d r J. Staszewski, b) m gr Krajewska.

Nowaczyński w ybra ł sobie „K ra in ę  tysiąca je z io r“  jako teren swej 
obecnej pracy publicystycznej. Poznań i W ie lkopo lska dostarczają mu od 
szeregu la t tematów, omówionych na jp ie rw  w felietonach, umieszczanych 
w prasie codziennej i periodykach, a następnie zebranych i wydanych 
we form ie książkowej. Owocem tej pracy są w łaśnie „W a rta  nad W a rtą “ 
i „Poznaj Poznań“ .

N ie spotka łby się Nowaczyński z zarzutem, gdyby w  tej swojej dzia­
ła lności trzym a ł się zasad etycznych obowiązujących pisarza. —  W  zebra­
nych powyżej p rzykładow o artyku łach  autor „W a r ty  nad W a rtą “  w y ­
raźnie lub m iędzy w ierszami nazywa się odkryw cą szeregu zapomnianych 
rzekomo postaci i fak tów  h istorycznych W ie lkopo lsk i. Insynuuje W ie lko ­
polanom niewdzięczność w  stosunku do przodków  i brak zainteresowania 
h is torią  własnego regionu. Rzeczywistość przedstaw ia we fa łszyw ym  
świetle. W y liczy łem  p rzy  każdym  z podanych a rtyku łów , kto  uprzedził 
Nowaczyńskiego w  „odgrzebaniu“  i m niej lub w ięcej szczegółowym omó­
w ieniu poszczególnych tematów, kto więc w in ien zwać się odkrywcą, jeże li 
w  ogóle ten ty tu ł jest uspraw iedliw iony... Czy jednak Nowaczyński zdaje 
sobie sprawę z tego, jaką krzyw dę wyrządza h istorykom  i niehistorykom , 
k tó rzy  już przed nim  dokonyw a li poszczególnych „o d k ryć "?

Nowaczyński pisze bez znajomości rzeczy. —  Czy inaczej można 
nazwać b rak i w  opanowaniu lite ra tu ry  przedm iotu —  tego niezbędnego 
wstępu do w sze lk ich  badań? —  Jakże inaczej pos tąp ił J. K is ie lew sk i, 
au to r naprawdę cennej i głośnej dziś ks iążk i „Z iem ia  grom adzi p rochy “ , 
k tó ry  okaza ł się ta k  skrom nym  i lo ja lnym  wobec a u to ry te tu  nauki, że 
nie zawahał się zw róc ić  się do Sem inarium  H istorycznego z prośbą o p rze ­
glądnięcie swego dzie ła  przed w ydrukow an iem , przez fachowca h is to ryka .

G dyby nie to, że głęboko w ierzę w  uczciwość duszy po lsk ie j, m usia ł­
bym dojść do jednego ty lk o  wniosku: że Nowaczyński, rozporządzając o l­
brzym im  rozgłosem i reklamą, systematycznie odsuwa w  cień tych, k tó rych  
uważa za konkurentów  w  dążeniu do jakiegoś sobie jedynie wiadomego 
celu. —  Chyba ty lko  przypadkiem  tak się z łożyło , że Nowaczyński p ró ­
buje tu ta j ja k  gdyby zdystansować samych praw ie W ie lkopo lan . —  To 
jedna sprawa.

Druga —  to szereg nieścisłości historycznych.
W  a rtyku le  p t. : „Pose ł L ip s k i“  au tor pokpiwa sobie z tego, że W o j­

ciech L ipsk i napisał broszurę antyniem iecką, bo to b y ło  wówczas bardzo
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modne. Rzeczywistość historyczna wygląda nieco inaczej, C ały szereg 
broszur, k tó rych  autoram i są Polacy —  posłowie w  B erlin ie , b y ł owocem 
celowo zorganizowanej akcji, inspirowanej przez D yrekc ję  „L ig i Polskiej . 
Jakże inaczej, w iern ie j w ypad łby  po rtre t pana posła, gdyby Nowaczyński 
wspom niał chociażby ty lko  mimochodem, że L ip sk i b y ł m ajorem  w pow­
staniu listopadowym , że b y ł komisarzem powstania 1848 r. na pow iat 
pleszewski, że posłował na sejm prow incjona lny, że by ł członkiem  I  D y ­
re kc ji Towarzystwa Pomocy Naukowej, że za łoży ł sławnego „Z iem ianina , 
że wreszcie b y ł in ic ja torem  p ro jek tu  i współzałożycielem  drugiego w  K się ­
stwie gim nazjum  polskiego —  w  Ostrowie.

O w iele m niej przyjem ną gafę pope łn ił Nowaczyński w a rtyku le  
„W spom nienie o Koście lskich". Tu ta j n i mniej n i w ięcej, ty lk o  z jednej 
osoby z rob ił dwie, z k tó rych  pierwszej kazał się zruszczyć, drugiej zaś 
przejść na mahometanizm. B u jną  fantazją  odznaczają się badania N ow a­
czyńskiego, boć l-o  W ładys ław  Kościelski, w ięzień w  Moabicie, adwersarz 
majora Voigts-R hetz 'a , i W ładys ław  Koście lski, Sefer-Pasza to jedna 
i  ta  sama osoba; 2-o tenże W ładys ław , choć przebyw ał w  służbie tu reckie j, 
re lig ii ka to lick ie j nie porzucił. M óg ł b y ł chyba Nowaczyński to sprawdzić 
w czasie swego pobytu w  M iłos ław iu . A le  to  tak bywa: jeże li sam autor, 
zbyt wygodny, odmawia w  innym  w ypadku korzystania z zaofiarowanej 
mu do badań korespondencji, k ry ją ce j bogate m ate ria ły , a prosi ty lko  
o opowiedzenie mu k ilk u  anegdot, wówczas nie można się dziw ić, że do 
jego prac zakrada ją  się takie b łędy.

A lb o  ta dowolność w  in te rp re ta c ji źródeł oraz niepotrzebne odgrze­
bywanie i  zwalczanie porzuconych dawno argumentów. Przecież już dziś 
n ik t nie tw ie rdz i, że A nonim  tzw. G all, b y ł Francuzem z pochodzenia.

W szystko to, mam wrażenie, w  dostatecznym chyba stopniu upoważnia 
do nazwania Nowaczyńskiego szkodnikiem. Obydwie książki pow inny być 
zakazane d la  m łodzieży po lsk ie j, nie ty lk o  ze względów wyżej p rzy to ­
czonych, ale jeszcze z uwagi na sty l, s ty l szmoncesowy.

Nowaczyński podobno przygotow uje do d ruku  trzeci zbiór. Zapo­
biegnie się, choć w  części, p rzyszłym  być może niespodziankom, k rzyw ­
dzącym w ie lkopo lsk ich  historyków , jeże li ogłosi się już dzisia j publicznie, 
że m. in. zna jdu je  się obecnie w  d ruku  dwutomowa monografia o ks. W a ­
w rzyniaku, że w  opracowaniu jest książka o H ipo lic ie  Cegielskim, że na 
warsztacie zna jdu je  się praca o „L idze  Polskie j i że we wszystkich b ib lio ­
tekach naukowych m. Poznania można prze jrzeć i w ykorzystać „B ib lio ­
grafię H is to r ii W ie lko p o lsk i"  prof. A . W ojtkowskiego.

I  na zakończenie jeszcze dwa pytan ia :
1- o Czy Związek Popierania T u rys tyk i w  W ielkopolsce zgodził się na

używanie hasła „Poznaj Poznań , bez podania autora.
2- o Czy obecną działalność Nowaczyńskiego na terenie W ie lkopo lsk i na­

leży uważać za kontynuację pracy publicystyczne j, k tó re j zgniłym
owocem b v ły  a rty k u ły  w „Św iecie" w  roku 1907? .

Mateusz Siuchniński.
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H u rra ! jesteśmy odkryc i! A d o lf Nowaczyński, ogarnięty zapałem 
odkrywczym , nie napotyka jąc na drodze odpowiednich, godnych odkryc ia  
obiektów, w pad ł na jedyny w  swoim rodza ju  pom ysł wmówienia w  ludz i 
czyta jących książki, że W ie lkopo lska to druga Am eryka, czekająca na 
swego Kolumba, i czym prędzej zamianowawszy się odkrywcą, zabrał się 
do opisania tego wiekopomnego wydarzenia; i  tak  pow sta ły  „W a rta  nad 
W a rtą “  i „Poznaj Poznań".

„W a rta  nad W a rtą ", wydana przed rokiem  z górą, przesta ła być w  po­
jęciu wydawniczym  nowością, nie dezaktua lizu jąc się byna jm nie j jako 
przedm iot recenzji; nowością za to w  całym  tego słowa znaczeniu jest 
drugie „d z ie ło "  bann ity  z Podgórza: „Poznaj Poznań" —  i  tym  przede 
wszystkim  zajm iem y się.

Ten drugi z rzędu zbiór fe lie tonów  Nowaczyńskiego, na tematach 
w ie lkopolskich oparty , w  typ ie  nie odbiega od pierwszego (W arta  nad 
W artą ).

W  trzydziestu  k ilk u  szkicach w  nim  zawartych spotykamy te same 
cechy na p lan pierwszy przez autora wysuwane jako zasadnicze: „rew e- 
lacy jność" —  „charak te r odkryw czy" —  „tendencyjność" (n. b. w ie lokro tn ie  
przez Nowaczyńskiego podkreślana), wreszcie również często przez autora 
podnoszona sprawa zapoznania regionu w ie lkopolskiego przez inne 
dzielnice.

Chcąc zrecenzować pracę Nowaczyńskiego, musimy być z góry p rz y ­
gotowani na tru d y  niemałe. Przede wszystkim  autor pisze i m ówi naraz 
o wszystkim , przeskakuje raz po raz od średniowiecza do czasów na jnow ­
szych, od a ry jczyków  do żydów, od filozo fów  do kupców, od mecenasów 
sztuki do zw yk łych  p ieczen ia rzy-rezydentów  („byczy  p rzodkow ie "). Jako 
tygodniow y fe lie ton w  „K u rie rze  Poznańskim " ten czy inny obrazek 
z dz ie jów  W ie lkopo lsk i, w  swoistej opraw ie s ty lu  Nowaczyńskiego podany, 
może być od czasu do czasu nawet zupełnie m iłą  lek tu rą  (najważniejsze: 
nie poprzedzoną żadnym wstępem). N ie możemy żądać ani stawiać w tedy 
tych wymagań, do jak ich  upraw nien i zostaliśm y w  chw ili, k iedy fe lie ­
ton ik i zebrane w  jedną całość sta ły  się książką w  pełnym  tego słowa zna­
czeniu, we wstępie nawet nie opatrzoną koniecznym zdawałoby się objaś­
nieniem: zbiór felietonów. U ła tw iło b y  to  zadanie czy te ln ikow i-k ry tykow i, 
a zwłaszcza autorow i.

Przechodząc do le k tu ry  tekstu stw ierdzam y, że s ty l nie odbiega 
w  niczym od znanego nam od la t „genre" pisarskiego głośnego sarkasty- 
kalam burzysty. I  na to m usimy zwrócić specjalną uwagę, że autor nie 
postara ł się ubrać pracy swojej w  jakieś inne, nowsze kszta łty , ty lk o  obda­
rz y ł czyte ln ika  po raz setny próbą swego ta len tu  w  form ie od czterdziestu 
la t znanej i, co- gorsze, dziś już raczej nużącej. Zastosowanie szablonu przez 
autora wskazuje na zupełne nie liczenie się z czyte ln ik iem  z szerszych sfer 
społeczeństwa. Zb ió r fe lie tonów  Nowaczyńskiego', to  praca zdaje m i się 
Propagandowa, mająca za zadanie dotrzeć do najszerszych warstw  lu d ­
ności —  a tu  ten sty l. M óg ł b y ł choć w interesie w łasnym  z niego zrezy-
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gnować; chyba że jednak cele inne przyśw iecały pracy autora, i sądząc 
z głębszej le k tu ry  —  naprawdę wszystko, prócz propagandy regionu w ie l­
kopolskiego, mogło się złożyć na powstanie te j ,,n iezw ykłe j książki.

Na z górą trzys tu  stronach przeżywa Nowaczyński swoją trzecią m ło ­
dość, głośny (famosus ołim ) dram aturg-esse ista-fe lie ton ista-krytyk w yb ra ł 
przede wszystkim  w pracy swej lin ię  najlżejszego oporu, pisząc po pierwsze 
o rzeczach znanych i już opracowanych, po drugie o ludziach i zdarze­
niach m niejszej wagi. Zarzut ten postaw ił mu już w recenzji „W a rty  nad 
W a rtą “  mgr P ilichowski, dziś ja  muszę go powtórzyć.

Ogół p rzychylne j Nowaczyńskiemu prasy poszedł torem bezkrytycz­
nego entuzjazmu, sugestionując czyte ln ików  niebywałą form ą reklam y zgoła 
nieeuropejskiego gatunku (jakby to „nasi w iw a tow a li na cześć jakiegoś 
Freuda czy innego E insteina).

Recenzenci z m a łym i w y ją tkam i (E. Nowicka w „D z ienn iku  Poznań­
skim “  i A . Basiński w  „N ow ym  K u rie rze “ ) zach łystyw a li się superla ty­
wami, w  przystępie nadmiernego uw ielb ienia uciekając się do wzorów pane- 
g irystów  z epoki baroku. Zresztą i sam autor nie poskąpił sobie kom ple­
mentów we wstępach do obu książek, zarazem groźnie machając piórem 
w  k ie runku  tych pism, które  „d z ie ła “  jego pom inęły m ilczeniem: „trzeba 
się tu  będzie wyraźnie i jasno rozpraw ić z tą niechęcią. Recenzenci- 
panegiryści nie w chodzili zresztą w  ocenę książki. D la  nich m iarodajną 
stała się persona autora. P rzy jm ow a li wszelki jad  i brud sp ływ ający z jego 
p ióra jako w artości bezsporne o epokowym znaczeniu. Ta niepomiernie 
p rzychylna ocena w p łynę ła  in  m inus na tom  drugi szkiców. Żadnej zmiany, 
te same chw yty  myślowe, te same od la t ka lam bury i now otw ory-dziw o ląg i 
językowe, w  treści wreszcie ten sam dobór tem atów (według Nowaczyń- 
skiego rewelacyjnych, a w rzeczywistości szeroko znanych, i  te same po­
staci mniejszego form atu, z w y ją tk iem  chwalebnym k ilk u ). Można by to 
scharakteryzować: Nowaczyński ma pasję robienia z każdej trochę omszałej

p lo tk i —  h is to rii.
Zmianę praw dziw ą spotykam y jedynie we wstępie. O ile  w łom ie 

p ierwszym  jest ty lko  próba ataku w  stronę znienawidzonej „G a lile i , 
o ty le  w  drugim  mamy już generalną ofensywę, d la  ilu s tra c ji k tó re j w arto  
przytoczyć jedną z recenzyj, m ianowicie zamieszczoną w „ I lu s tra c ji Po - 
sk ie j“ : „...druga to już  książka znakomitego autora, k tó rą  zrodziła  „n ie ­
uleczalna“  już  anim ozja do m iaroda jne j obecnie w  rodzinnym  mieście 
(nad W is łą  i Rudawą) „m enta lności“  oraz „zastarza ła  adm iracja  d la  m o­
ra lne j i  in te lektua lne j s tru k tu ry  społeczeństwa nad W a rtą “ . Należałoby 
pójść jeszcze da le j: nie animozja, lecz po prostu nienawiść, zajadła, bez­
względna, w  na jb ru ta ln ie jsze j form ie podana. (Czyta jąc w  jak ichko lw iek 
pracach Nowaczyńskiego uwagi skierowane w  stronę jego rodzimego re ­
gionu, podziw ia łem  nieraz ich niesamowicie nienaw istny ton).
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Ofensywa niechęci w  k ie runku  połudn iow ym  zwrócona, jest czasem 
nawet niekonsekwentna i śmieszna, a przede wszystkim  niewybredna w fo r­
mie zwalczania wszystkiego, co z „c iep łych  k ra jó w  pochodzi (w jednym  
z fe lie tonów  zarzuca au to r M ałopolanom  błędną rzekom o w ym owę „sen- 
zacja“ , przeciwstaw iając je j jako w łaściwą „sensacja spróbujm y da le j: 
„d iv is io “ , „C aesar“  może Cisar?). A ta k  na w łasny region —  w yżyw anie  
się w  niewybrednych słowach, m iotanych na K raków  przez człow ieka 
tamże urodzonego, wychowanka czcigodnej A lm ae M a tris  Jagellonensis, 
w yda je  się co na jm nie j niewskazany we wstępie do książki, k tó re j celem 
ma być propagowanie um iłowania przez W ie lkopo lan  regionu własnego 
i nawoływanie do poznania tegoż przez mieszkańców innych dzielnic (z ły 
to ptak, co własne gniazdo ka la).

Tendencyjność pracy Nowaczyńskiego jest dwutorowa: z jednej strony 
spotykam y „gorące* pragnienie stworzenia około Poznania takiego b loku 
zainteresowań, ja k i dotychczas otaczał K raków , z drug ie j to charakte ry­
styczne dla przekornego ducha Nowaczyńskiego wykazanie, że jednak „o d ­
kryw cą “  piękna przeszłości W ie lkopo lsk i jest „G a lic ja k “ .

Zanim  prze jdz iem y do tekstu, zatrzym am y się jeszcze nad ośw iad­
czeniem autora, umieszczonym we wstępie, że pom y łk i mogą się znaleźć, 
„a le  w  m ożliw ie  na jm in im aln ie jszym  procencie, nic dosłownie nie znaczą­
cym w nawale (sic) w iadomości i  wiedzowności, ja k i wam się dostaje 
i jeszcze w  przyszłości dostawać będzie . Ta niesłychana pewność sie­
bie „besserwissera“ , zaprawiona megalomanią, zabija  w  Nowaczyńskim  
jego bezsporny ta lent, k tó ry , m imo pewne nieuniknione narowy wieku, 
m ógłby się wyładować jeszcze dziś w  dziełach naprawdę większej m iary 
i rzete lnej wartości, m iast sprzedawać się za m iraże 5000 srebrn ików  (piszę 
na odpowiedzialność pewnej redakcji, k tó ra  już dawno typow a ła  Nowa­
czyńskiego jako laureata nagrody Poznania). Ze strony Pana A d o lfa  wska­
zyw ałaby na to niesłychana jego „p ilność “  i pośpiech w  dokonywaniu od­
k ryć  i  wypuszczaniu w  św iat „u rodz iw ych “  książeczek.

W brew  jednak zapewnieniom o nieomylności stw ierdzam y, że uchy­
bień większego ka lib ru  jest niemało. Uderza nas przede w szystkim  brak za­
poznania się tak ze źród łam i jak  i  z lite ra tu rą , dotyczącą tego czy innego 
„byczego przodka“  —  morowego (sic) „an tena ta“ . Ramy a rty k u łu  nie 
pozw ala ją  na zebranie b ib lio g ra fii postaci „o d k ry tych  przez Nowaczyń 
skiego; faktem  jest jednak niespornym, że każdy z rzekomo zapoznanych 
praszczurów ma już za sobą, jeże li nie wyczerpującą monografię, to p rz y ­
najm nie j wystarczającą notatkę biograficzną zupełnie zastosowaną do wy 
m iarów  dzie jow ych postaci. Ze swej strony raczej d la  p rzyk ładu  p rz y ­
taczamy k ilk a  uchybień: np. pisząc o W rońskim , zapom niał o n a jż a r liw ­
szym jego w ie lb ic ie lu , tłum aczu i  wydawcy Jankowskim , prezesie Tow. 
Mesjanistycznego w  W arszawie, nieszczęsną Ju lię  z M o lińsk ich  uważa
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nadal za „konkub inę“ , pisząc o Ludgardzie woła z patosem: „K to  to ? “ ... 
Umieszcza w  książce swej zupełn ie niezw iązaną z regionem W ie lko p o lsk i 
Deotymę i w ypisu je  na je j cześć peany, powołując się na Kraushara. 
Pamiętamy wszyscy niesmaczny w  swej treści, nieomal paszkw il, p ióra 
Nowaczyńskiego w  pracy p t.: „T y lk o  d la  kob ie t“ , gdzie na str. 44 smaruje 
biedną „Panienkę z okienka“  ile  wlezie, nazywając ją  kabotynką, z „kazna- 
czejskiej kasy rube lk i b iorącą“ , piszącą i im prow izu jącą „rym ow ate  ta ­
siemce“ , p rzy  tym  m iłe  słowa pod adresem F. Faleńskiego. Obecnie na 
odw ró t —  gromy na Faleńskiego i pochwały i zachwyty nad „druidessą 
narodową“ . Gdzie konsekwencja?

A  wreszcie żydy, żydy i jeszcze raz żydy, Merzbachy, Schockeny, B lo- 
chy, Lascy, Gollancze i  inni. Z przytoczonych „byczych  p rzo d kó w “  sądzić 
można, że W ie lkopo lska to  jakaś w ylęgarnia międzynarodowego żydostwa, 
czyżby znajomość wym ienionych potentatów  „jew re jsk ich  ‘ i dzie jów  ich 
by ła  tak konieczna?

Przechodzim y teraz do usterek innego gatunku, nieraz jednakże ba r­
dzo rażących, zaczynając od ty tu łu ; o ile  „W a rta  nad W a rtą “  m iała na­
prawdę wszystkie cechy w ielkiego „sloganu“ , o ty le  „Poznaj Poznań“ , 
hasło wzięte z afisza propagandowego w  poczekaln i ko le jow ej a la „cuk ie r 
k rze p i“  za la tu je  brakiem  inw encji, zakrawa na pewne rozleniw ienie 
autora. Następnie spotykam y szereg dosyć nie ty le  fryw o ln ych  co try w ia l­
nych przeróbek nazw i przysłów , jak  np. na str. 276 „D upa łów ka  , na str. 
279 „n ie  podm yw ało się“  zamiast nie um ywało się, poza tym  n iezro­
zum iałe w prost określenia: na str. 201 „P o lacy i W ie lkopo lan ie  .

Książkę Nowaczyńskiego można czytać, zastanawiać się nad je j treścią, 
ale nie należy brać je j za „ew angelię“ , raczej za zawiedzioną próbę doko­
nania „w ie lk ich  odk ryć “ , zawiedzioną o tyle, że m łody zespół h is toryków  
pod dowództwem naprawdę P o lih is to rów  tw o rzy  już rzete lną h istorię 
W ie lkopo lsk i. N iestety prace ich, ja k  widać, do rąk  Nowaczyńskiego nie 
dochodzą, bo w idać by łoby ich w p ływ . Prace źródłowe z dz ie jów  W ie lko ­
polski pisze się powoli, bo to  nie są niedzielne fe lie ton ik i, w k tó rych  treść 
może nie godzić się z ty tu łem  (vide str. 85 „P an i Beckowa ).

Na zakończenie, w racając raz jeszcze do „postaci mniejszego fo rm atu" 
w ydobytych przez Nowaczyńskiego z pominięciem naprawdę w ie lk ich, 
stw ierdzam  istnienie jeszcze pewnych niezrozum iałych d la  mnie tendencyj 
autora, W  w ie lu  wypadkach ludzie  ci b y li zw iązani z W ie lkopo lską  albo 
samym faktem  urodzenia, albo jakim ś ty lko  epizodem swego życia, m y­
śle li, pracowali, ż y li daleko stąd, skąd więc to nagłe przemeldowanie ich 
na teren „w łaśc iw e j przynależności gm innej“ ; można to ty lko  tłum aczyć 
jednym : szukaniem łatwego, sensacyjnego tem atu i  tan ie j popularności.

Lech Cyfrow icz.
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dniu 21-go kw ie tn ia  br. zm arł w  Zakrzew ie ks. Patron D r B o l e s ł a w  
i m a ń  s k i,  duchowy wódz i nieustraszony obrońca polskości w  Niemczech, 

N aród zachowa we wdzięcznej pam ięci świetlaną postać w ie lk iego pa trio ty .

Ks. D r B. Domański, prezes Zw iązku Polaków w  Niemczech, w  to­
warzystw ie wiceprezesa tegoż Zw iązku Stefana Szczepaniaka.

Z życia szkoły polskiej 
w  Zakrzewie, założonej 
przez ks, Patrona Do­

mańskiego,
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tanisław Batowski

Jeśli chcesz z nim do męstwa, ukaż mi takiego,
By z Polakiem porównał w dziwnym męstwie jego. 
Jeśliże pojedynkiem, jeśliże gromadą,
Trudno znaleźć Polaczka w tak ie j sprawie z 
A inszy narodowie, gdy co z kim działają, 
Szczęściem to sobie zową, gdzie Polak i mają

(Wiedza o Polsce T. I .  A.

wadą;

M ik o ła j  Rey

D r Juliusz W illaum e

TAJEMNICA ZWYCIĘSTWA POD ZDZIECHOWĄ
Pierwszą w o tw artym  polu, stanowczą przewagę nad wojskiem  nie-

^ 1 ^ ; ; “ pows,ańcy » ¿ . " ¡ w

kopo ls ti. Toteż wiadomość o T ? ? ?
cego na stłum ienie powstania w  Gnieźnie posiadał-, ”  matschutzu - ld ^ ' 
duży w a lo r moralny. Sukces ten, odniesiony już w m^ aprZeczalnie 
częciu powstania grudniowego w  Poznaniu „ J  t u , P° r0Zp0‘ 
Polaków, ale, co w ięcej, p rzyczyn ił się do tak d ^  ■ ° ł P°  m ° sł na duchu
strategicznym przerzucenia lin ii bojowej na DÓłno"108/ P °  P° d WZględe™ 
rzekę Noteć. ’ P° łn ° C od Po^ a m a , aż nad
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W  walkach pod Gnieznem bra ła  udzia ł przeważnie m łodzież. Naoczny 
świadek, dr Jacobson stw ierdza, że „w  Gnieźnie w  pierwszych dniach 
powstania za broń chw ycił niemal ty lko  lud  roboczy, uczniowie ze szkół, 
akademicy, wypędzając Niemców z obwarowanego obozu pod miastem. 
„N atom iast stateczna starszyzna, przekonana, że słuszność i świętość 
sprawy odniesie ostateczne zwycięstwo na zapowiedzianym kongresie po­
kojowym , zakazała wszelkich starć z p rzeciw n ik iem “ . Na życzenie Rady 
Ludowej z Poznania rozpoczęto więc rokowania z stojącym  w Zdziechowie 
dowództwem batalionu, goszczonego w  dworze p. W endorffa  (na dowod 
po lsk ie j to le ranc ji dodajm y —  dzisiejszego w łaścic ie la  Zdziechowy). N ie incy 
okazali skłonność do ustępstw dopiero po przybyc iu  powstańców z Py- 
szczynka, k tó rzy  wraz z oddziałem  gnieźnieńskim, u tw o rzy li grupę liczącą 
około 170 ludzi. Na ich czele stał p. Skwerens, k tó ry  zarządził natarcie

na Zdziechowę.
Po k ró tk ie j walce wzięto do n iew o li placówkę niemiecką, stojącą 

w szkole, w  sile 11 oficerów, 50 żo łn ierzy i 2 kulom iotów . To sk łon iło  
N iemców do ponownego nawiązania zerwanych rokowań. W  czasie tych 
pertrak tacy j dowództwo niemieckie s tw ierdziło , że połączenie telefoniczne 
i telegraficzne z a rty le rią , stojącą w  M ącznikach (na pn pd Zdziechowy) 
zostało przerwane. Ta okoliczność zdecydowała o zgodzie N iemców na 
wycofanie się nad Noteć. Jednakże Polacy żąda li po prostu złożenia broni. 
W  tym  celu ówczesny komendant Gniezna, p. K itte l, p rzyw oław szy pomoc 
z W rześni, rankiem  31 grudnia 1918 r. zaatakował Zdziechowę. Żołnierze 
niemieccy bez w a lk i rzu c ili broń. W ed ług  re la c ji naocznego świadka 
(mającej znaczenie źród ła  historycznego), kapitana Fenrycha, wzięto do 
n iew o li 27 o ficerów  i  oko ło  400 żo łn ierzy. Zdobyto 24 ciężkie ku lom io ty  
i parę lekkich, dale j wozy z am unicją dum-dum, 5 kuchni potowych, oraz 
69 koni. Natom iast 50 jeźdźców uciekło  z czterema armatam i. —  Stojący 
w Mącznikach ro tm is trz  a rty le r ii niem ieckiej nie uznał k a p itu la c ji zdzie- 
chowskiej. W ystrze liw szy 4 razy z dz ia ł do nacierających powstańców, 

w yco fa ł się na Żnin.
Tak skończyła się próba zajęcia Gniezna przez przeważające s iły  n ie ­

przy jac ie lsk ie . Zachodzi jeszcze pytanie, gdzie leży ta jem nica załamania 
się u przeciwnika ducha ofensywy, co sta ło  się przyczyną masowe, pan ik i. 
Na to pytanie znajdziem y odpowiedź w  wspomnieniach współuczestnika 
w ypadków  dra A . Tomaszewskiego, ogłoszonych pt. Zdobycie dworca 

w  Łopiennie („P rzeszłość“ , rok  V I I ,  N r 5/6).
Ruch powstańczy w  Łopiennie rozpoczął się już  30 grudnia 1918 r. 

Na święta Bożego Narodzenia dużo łop ienn iaków  w róc iło  z a rm ii niem iec­
k ie j do domu. W ieś lic zy ła  około tysiąca Polaków. Ko lon iśc i memieccy 
zam ieszkiwali w  okolicy. Niepewne wieści o powstaniu k rą ż y ły  w Łopiennie
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już 28 grudnia. Dopiero w dwa dni potem p rzyb y li z sąsiedniego K łecka 
4 powstańcy, wzywając łop ienn iaków  na pomoc Gnieznu, Natychm iast za­
ję to  pocztę i wypraw iono się po broń do ko lonistów  niemieckich, gdyż 
prócz kłecczaków n ik t je j nie posiadał.

Równocześnie, m iędzy 2 a 4 godz. po południu, k ilk u  „spec ja lis tów “ 
udało się na stację kolejową, ażeby rozkręcić szyny, a przez to udaremnić 
dalsze transporty  n ieprzyjacie lskie  z N akła do Gniezna. Zaledw ie zdo ła li 
odkręcić jedną szynę, gdy od strony Zdziechowy ukazał się pociąg w yw ia ­
dowczy. N iem cy ogniem karab inow ym  spędzili bezbronnych z to ru  i za jęli
stację Oddziałem  w sile 1 oficera, 20 ludz i z ciężkim i ku lom io tam i obsa- 
a z ili dworzec.

Na wiadomość o p rzybyciu  wroga zaalarmowano K łeck. K o ło  godziny 
5-te j po po łudn iu  przyby ło  20 uzbrojonych kłecczaków. M ie li oni nawet 
2 lekkie  kulom ioty, Do nich dołączyło się 30 m łodych z Łopienna i pod 
komendą St, K ryg ie ra  ruszy li na dworzec.

M rok  panował nieprzenikniony, gdy zbliżano się do stacji. Osaczono 
ją  z dwu stron, dla odcięcia odw rotu  pociągowi na Janowiec. Na stacji 
przetaczano parowóz i naprawiano szyny. Na okrzyk  p laców ki niem ieckie j: 
„P osten !“  odpowiedziała bezładna palba. W ilgotne powietrze potęgowało 

uk w ystrza łów  dubeltówek. Na nie odpow iedzie li N iemcy terkotem  ma- 
szynówek. Bliskość zabudowań stacyjnych potęgowało echo strzałów, 
u trudn ia jąc orientację w  położeniu. Niebawem obie nacierające lin ie  pow ­
stańców z okrzykiem : „D a le j nap rzód !“  ruszy ły  na wroga. O jego planach 
uśw iadom ił łoskot odjeżdżającej lokom otywy. Gęsto ostrzeliwana przez 
nasze lewe skrzydło, umknęła w k ie runku  Janowca, znacząc swą ucieczkę 
detonacjam i rzucanych z n iej ręcznych granatów.

Pozmej okazało się, że niespodziewany atak zastał N iemców przy 
" aWCe W P°czekaln i- W  popłochu, porzuciwszy broń, um knę li na paro- 
w ozie  wycięzcom dosta ły się w  ręce 2 ciężkie ku lom io ty  z am unicją, 

i -cadziesiąt granatów ręcznych, oraz ca ły pociąg węglowy. N iem cy uszli 
rannym i, z polskiej strony, jako ofiara pom yłk i, pad ł jeden powstaniec.

' t 1 zdobyciu dworca natychm iast przerwano połączenia telefoniczne 

7 ^ ra i,0206 2 ^*n*eznem 1 Zdziechową. t a k t  ten zaniepokoił N iemców 
, ZieC ow' e’ k tó rzy  w  obawie przed większą siłą  powstańców, zacho- 

ą ą im na ty ły , w ycofa li się za Noteć, a tym  samym u ła tw ili rozwój 
powstania w północnej W ielkopolsce.

Zapomniana przez dziejopisów powstania w ielkopolskiego, drobna
P opiennicka w  zwycięstw ie pod Zdziechową odegrała, ja k  w idzim y, 
kap ita lną ro lę  języczka u wagi.
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J. W . Szulczewski
Puszczykowo.

JAK W  W IELKO  POLSCE GADAJĄ ZWIERZĘTA?
Z dziedziny kultury duchow ej ludu.

W  W ie lkopo lsce  k rąży  stara gadka, iż n ie ­
k tó re  zw ie rzę ta  um ieją m ów ić po ludzku. B y ­
d lę ta  np. rozm aw ia ją  jak ludzie, ale ty lk o  w  noc 
w ig ilijną . O tym  p rzekona ł się —  na swe n ie ­
szczęście n ieste ty  —  pew ien gospodarz z Ja- 
roszewa pod Żninem. Chcąc podsłuchać taką 
rozmowę, u k ry ł się w  w ig ilię  pod ko ry tem  
w  oborze. G dy zegar zaczął w ydzw aniać p ó ł­
noc, w te d y  rz e k ł jeden w ó ł do drugiego: ,,Co, 
pstry , nie cieszysz się na św ię ta? " Na to  od­
pow iedz ia ł zagadnięty: „C óż mam się cieszyć, 
k ie d y  po św iętach przy jdz ie  nam w yw ieźć  na­

szego gospodarza na cm entarz!" Gospodarz słysząc to, p rze ląk ł się i zaraz 
zaczął się gram olić spod koryta, Tym  przestraszy! owego pstrego wołu, 
k tó ry  nie poznawszy gospodarza, p rzeb ił go rogami. T rzy  dn i później 
spraw dziła  się przepow iednia wołu.

Także i o bocianie chodzi wieść, iż  niegdyś m ów ił on po ludzku. W tedy 
to ży ł on w  w ie lk ie j kom ityw ie  z człow iekiem , donosząc mu często, co 
o nim  w niebie rozmawiano. Bo la ta jąc wysoko w  obłokach, m ia ł nieraz 
sposobność podsłuchania rozmów aniołów. Razu jednego usłyszał, iż  ty lk o  
trz y  dn i pozostaje człow iekow i do życia. G dy ten się o tym  dow iedzia ł, 
przesta ł się troszczyć o gospodarstwo, a rozpoczętego p ło tu  nie ukończył, 
lecz w ypo rządz ił go pokrzywam i. Zauważył to przechodzący w tedy obok 
zagrody Pan Jezus, a dowiedziawszy się od gospodarza o przyczynie tak ie j 
n iech lu jne j pracy, rozgniewał się na bociana i  skróc ił m u język, tak że 
ten zaniem ówił. D latego teraz klekoce, lecz jak  dawniej, tak  i dzisia j 
buduje on nadal swe gniazdo na domu człowieka.

Z w yk łe j m owy zw ierząt człow iek oczywiście nie rozumie. Rozum ieli 
ją ty lko  n iektórzy. 0  te j um iejętności k ró la  Salomona m ówi nawet B ib lia . 
Także w  W ielkopolsce, jak  fama głosi, ż y li tacy znawcy, np. ów lekarz 
ze Strzelna, k tó ry  z ptakam i rozm aw ia ł i podcina ł im  języki, by nauczyły 
się mówić po ludzku. Posłuchajm y, jak  według tych znawców brzm ią 
głosy różnych zw ierząt w  tłum aczeniu na język polski.

M a ła  p ó j  d ź k  a, la tająca, jak  inne sowy, ty lk o  w  nocy, przepowiada 
chorym b liską śmierć. P rzy la tu je  ona do oświetlonego okna, za k tó rym  
tak i chory leży i woła: „C hodź w dołek pod kośc ió łek!“  Inne p tak i in te ­
resują się więcej dobytkiem  człowieka. K a c z k a  np, k łan ia  się nisko
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gospodarzowi, a zezując w  stronę stodoły, w oła proszalnym  głosem: 
„P o n ! Fon ! P o n !“  Nawet niemiecką mową nie gardzi, by le  i  Niemca 
nabrać na darmochę, prosząc: „H e r r !  H e rr ! H e r r !"  Inaczej g ę s i ,  te nie 
proszą. Opuściwszy podwórze, w olnym  truchcik iem  ciągną w  zboże, a do­
stawszy się w  szkodę, tak rozm aw iają: „ Id z ie  ekonom? Id z ie ? “  A  gdy 
ten się z jaw i, krzyczą; co się zmieści: „U c ie k a j! T y  i ja, ty  i ja ! "  Po­
dobnież zachowują się w róble. W iecznie głodne darm ozjady, siedząc na 
drzewie, tak się naradzają:

„W iesz, gdzie pańska pszeniczka? W iem !
No to kim, k im ." a)

i całą chmarą ruszają w  pole. Zaś w i l g a ,  czy li ja k  ją  w  W ielkopolsce 
nazywają „ Z o f i a “', nie potrzebuje łask i człowieka, ale się go boi. On 
m ógłby zabrać je j m łode. Toteż ukryw szy dobrze swe gniazdo w  gęstwinie 
gałęzi, tak  szydzi z niego:

„Chciałeś, chciałeś moje dzieci m ieć!
P oca łu j je  w  rz y ć !"

W  mowie ptaków  rozpoznać można niejedną właściwość ludzką. 
C z a j k a  np, mając usłane gniazdo a w  nim  zniesione ja jka , chw ali się, 
jak napuszony gbur:

„C z te ry  ja jka ,
P iąta cza jka ."

Czasem i  k u r a  nie b rzydz i się chwalbą. Zniósłszy np. ja jo , tak 
się czuje ważną, że k rzyczy  na całe gardło, aż się podwórze trzęsie: 
„Zapiszcie m i gospodarstwo!" Słyszącego to k o g u t a  aż duma rozsadza; 
drze się on: „N a  ca ły  ro k !"  Zazwyczaj jednak ku ra  jest ptakiem  roz­
sądnym i  tak gdacze: „J a jk a  niosę, boso chodzę, jestem k ie p !"

Smutnym ptakiem , czy li płaczkiem , jak  pod Żninem mówią, jest 
d z i k i  g o ł ą b .  W  m aju, k iedy  inne p tak i się weselą, on tak lamenci: 

„T a  zamiana nieszczęśliwa,
N ie w yp iłem  szklanki p iw a ."

W tedy  zazwyczaj można w pob liżu  usłyszeć także głos d u d k a ,  
podobny do głosu ra ta ja  orzącego i nawołującego w o ły : „H o t!  ho t! h o t!"

Legenda głosi, iż pod S trze lnem  żyło  sobie kiedyś dwóch gospodarzy, 
Jeden z nich m ia ł parę wołów, ale do pracy nie bardzo się kw ap ił. W o la ł 
natom iast wysiadywać w  karczm ie i odwiedzać znajomych. Bardzo lu b ił 
paradę, lecz jak  paradować w o łam i! Toteż zazdrośnie spoglądał na swego 
sąsiada i  na jego smukłe konie i wciąż m arzy ł o zamianie. Ten ani słyszeć 
o tym  nie chcia ł; pracował on i to nie ty lk o  we dnie robocze, lecz i w  n ie­
dziele. N ie dziwota, że wnet konie pozryw ał. Dopiero w tedy, nie zd ra ­
dzając nic sąsiadowi, zgodził się na zamianę, obiecując nawet urządzić 
suty litku p . Lecz konie wkrótce potem zdechły, a lekkom yślny gospodarz, 
zeszedłszy na dziady, na kwaśne jab łko  zb ił oszukańca, z powodu czego

*) Z niemieckiego „kom m e“ .
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ten naw et litk u p u  nie w yp ra w ił. W te d y  Pan Jezus, dow iedziawszy się
0 tym, u ka ra ł obu. Lekkom yślnego gospodarza zam ien ił w  dzikiego gołębia,
1 en-ci gołąb teraz wciąż lamenci, że przyobiecanego litk u p u  nie użył, a pozo­
stawszy nadal lekkom yślnym , nawet porządnego gniazda sobie nie uściele. 
D rug i zaś za swe oszukaństwo stał się dudkiem. Ten ma jeszcze swe 
w o ły  i  orze. Ludzie tw ierdzą, iż na tak zoranych miejscach rosną w  lesie 
smardze.

Podobnie jak  gołąb, narzekającym  p tak iem  jest szybko biegający 
d e r k a c z .  On wszystko w idz i na czarno, obawia się, że z powodu głodu 
jeść będzie m usiał perz, co mu nie w y jdz ie  na zdrow ie. On tak  woła: 

„B ież, b ież! ź ry j perz!
Jak  zeżresz, to zdechniesz!“

Innego usposobienia jest jego sąsiad t r z c i n i a k .  Ten na wszystkie 
dolegliwości zaleca jeden i  ten sam środek: cierpliwość. Toteż siedząc 
w  trzc in ie  tak wszystkich poucza:

„Ryba, ryba, ryba  —  rak, rak, rak,
Świerzbi, świerzbi, św ierzbi: drap, drap, drap,
B o li, boli, bo li: cierp, cierp, c ie rp .“

Takie j pogody ducha nie każdy p tak posiada, na jm n ie j j a s k ó ł k a ,  
k tó ra  nieustannie się skarży. Spotkawszy np, w r ó b l a ,  tak go beszta: 

„T o  ci gospodarz, to ci pon ! Już w nim siedzi on.
G dy skończyłam domek, P siakręć!“

Jak w idzim y, w  złości jaskó łka  nawet k lą tw ą  nie gardzi. Nawiasem 
powiedziawszy, do na jbardzie j ok lę tych  p taków  należy p e r l i c a ,  k tó ra  
0'd rana do wieczora nic więcej nie gada, ja k  „P s ia  k rew “ . S łodkim  zaś 
ptakiem  jest s y n o g a r l i c a ,  k tó ra  wciąż woła: „C u k ru !“  Powróciwszy 
do jaskó łk i, je j żale są poniekąd uzasadnione. Częste są w ypadk i, że 
takiego próżniaka wróbla, okupującego co ty lk o  zbudowane gniazdo 
jaskó łk i, żadne perswazje nie zdo ła ją  zmusić do opuszczenia tegoż. 
Zrozpaczonej jaskółce nic w tedy nie pozostaję, jak  zamurować wejście. —  
Lecz nie ty lk o  do w rób la  ma ona żal. N ieraz tak sobie nuci:

„G d y  żem odleciała, by ło  żeru w bród,
Jak  żem przy lec ia ła , wszędzie ty lko  głód.
Powiedz, grube Ibisko,
K to  p o ja d ł to wszystko?“

G r u b y m  ł b e m  zowią pod Janowcem trznadla, k tó ry  siedząc na 
drzewie przydrożnym , ustawicznie taką nowość ogłasza: Wiem, wiem, wiem, 
co panna ś n i!“

Nie bardzo zadowolonym  ptakiem  jest także s k o w r o n e k .  Jest to 
Ptak poważny, wiecznie chwalący Pana Boga. Tym  bardzie j raz i go ska­
kanie pasących się na po lu kóz. N a jba rdz ie j n ienaw idzi on ciągle podry- 
gającego kozła. Do niego odnoszą się też jego słowa:

„Z ła p  go za rogi, postaw na nogi,
I  b ij, b ij, b i j ! "



Sąsiadką skowronka jest k u r o p a t w a .  Nie c ie rp i ona z a j ą c a ,  
k tó ry  jedynie w  ucieczce w id z i swe ocalenie. Spotykając go, daje m u taką 
radę: „W  ciernie, panie brac ie !“

Do niej podobna, lecz od niej mniejsza i  coraz rzadziej spotykana 
p r z e p i ó r k a  powtarza ustawicznie: „P ię ćko lo n !“  Jest ona z tego po­
wodu ulubieńcem gospodarza, bo zboże z pięcioma kolankam i w źdźble, 
to  okaz bardzo cenny, świadczący o w ie lk im  urodzaju. Także gospodarzowi 
m iłym  ptakiem  jest d z i u r  l a  da,  przede wszystkim  w  czasie d ługo­
trw a łe j posuchy. On, z jaw ia jąc się, zw iastu je zmianę pogody, gdy głosi: 
,,Będzie deszcz!“

Sm utnym  i coraz rzadzie j spotykanym ptakiem  jest niegdyś podzi­
w iany zło tog łosy s ł o w i k ,  piewca m iłości. N ik t się n im  nie interesuje: 
piosnek m iłosnych n ik t obecnie nie śpiewa, zagłusza je krzyczące radio, 
a m iłość tak jakoś spowszedniała. Toteż s łow ik przypom ina sobie dawne 
dobre czasy, k iedy  słuchano jego' śpiewu. W tedy  jeszcze po wioskach 
w łó czy li się mnisi, czy li klechy. Tych on wspomina:

„Co ja  widzę, co ja  w idzę? Jeden, drugi, trzec i!
K to  tam idzie? K lecha! Id ą  z kwesty, niosą żer.“

Do uprze jm ych p taków  należy d z i k a  gęś ,  przede wszystkim  
je j męski przedstaw icie l, gajor. Na d ługo trw a łych  przelotach zawsze bawi 
on swe panie, pokazuje im  osobliwości oko licy i woła: „T u  panie gó ra !“ , 
potem znów: „T u  panie d ó ł! “  A  one z przyzwoitości bardzo1 się dz iw u ją : 
„O ch, och“  i  O j e j ! “

G adatliw ym  zwierzęciem jest p i e s .  W idząc idącego, donosi swemu 
panu:

„ Id z ie , idzie, idzie,
Jest, jest, jest,
Poszedł, poszedł, poszedł.“

K o t  zaś prowadzi wieczne rozm owy z m y s z a m i ,  T rzym ając mysz 
w  szponach, ta k  do n iej m ówi: „M ysz, do fa m ilii p isz !“  M a ona zwołać 
inne myszy, by ko t m ia ł w ięcej zdobyczy. A le  mysz nie jest głupia. 
Płacze i  wzdycha: „N ie  mam pap ie ru !“

Do na jbardzie j gadatliw ych zw ierząt należą oczywiście ż a b y .  Sie­
dząc w  kacerku  wciąż p y tlu ją  językam i. Przede w szystk im  interesuje 
ich dobre jedzenie. O tym  tak rozm aw iają:

„C o gotujesz? G roch! Dosz m i coś? Dom !
Ja też groch! \ Jo c i też dom !“

Lub też:
„Zosiu, co gotujesz? G roch! Ja też groch.
Jadw isiu , co gotujesz? G roch! Mh, mh, mh.
Dacie m i z tego? dam y! Ja też wam dam.“
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A lbo : „Rech, rech, rech, dobry w ieczór!
Ung, ung, ung, dobry wieczór, pani sąsiadce!
Rech re-e-ech, r-e-ech! Jad łaś pani ju ż  kolację?
Rech, rech, ung, a ja k ie !
Ung, ung, ung, pójdziesz pani do kościoła?
Rech, rech, rech, pó jdę !
T rr, a czym się nakryjesz?
T rr, rech, p ła ch tą !"

Żaby rozm aw ia ją  także o swych kłopotach. A  jest sposobność po temu, 
gdy nad wodą z jaw ia  się bocian. W tedy tak rozm aw iają:

„B y ł tu pon? B y ł!
Co ci w zią ł?  Dziecko!
M nie też dziecko

O k u m c e  zaś, k tó re j m elodyjne, do głosu dzwonów podobne unkanie 
wydobywające się z stawu, sta ło się powodem do powstania licznych podań
0 zatopionych kościołach i  odzywających się z przepaści ich dzwonów, 
opow iadają pod Gnieznem taką powiastkę:

B y ły  raz kiedyś dwie siostry, bardzo1 piękne, ale też bardzo prze­
wrotne. Starsza wprawdzie wyszła za mąż, ale o dom nie dbała. W ciąż 
odw iedzała swe kumoszki i  to tu  kukuk! i to tam przystanąwszy kukuk!
1 tak od rana do’ wieczora. M ąż zdziczał, a dzieci zm arn ia ły. Druga siostra
zaś chcąc być zawsze m łodą i piękną, nie chciała w yjść za mąż, ty lk o  
chciała się wiecznie bawić. Lecz lata szybko uchodziły, a uroda znikła. 
W tedy z łorzeczyła  swemu losowi, w ola ła  być żabą w  wodzie, n iż kobietą 
starą. A  b y ł to  czas, k iedy  takie  życzenia się spe łn ia ły. Zaraz zaczęła 
się kurczyć, coraz bardzie j i bardzie j, aż sta ła  się podobną do żaby. Tak 
powstała kumka. Siedząc w stawie, ża łu je  stale swego zmarnowanego 
życia. W tedy słyszym y je j narzekanie:

„Och, och, gdzie podzia ła  się m oja uroda?
Przecież jeszcze jestem m łoda!
Och, och, gdybym za mąż się wydała,
Tobym w stawie nie s iedzia ła ."

Starszą zaś siostrę także dosięgła kara. Z n iej powstała wiecznie 
tu ła jąca  się k u k u ł k a ,  k tó ra  nie dbając o swe potomstwo, podkłada 
innym  ptakom  swe ja ja .
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Stanis ław  M iko ła jc zyk  
Prezes W lkp . Zw. K ó łe k  R olniczych

RO LNICTW O  W IELKO POLSKIE  
WCZORAJ I DZIŚ

Nie mam zam iaru pisać h is to r ii ro ln ic tw a  w ie lkopo lsk iego  i określać 
ro li i w y s iłk ó w  w ie lu  z naszych w ie lk ich  p rzodków  na po lu  rozbudow y 
k u ltu ry  w si w ie lkopo lsk ie j. Pragnę jedynie w  ramach k ró tk ie g o  a r ty ­
ku łu  zwrócić uwagę na wyraźnie zarysowujące się trz y  etapy, jakie ro l­
n ic tw o  w ie lkopo lsk ie  na te j drodze od wczora j do dziś w  ostatn ich 

czasach odbyło.
P ierwszym  etapem jest okres zaborów, drugim  —  pierwsze la ta  N ie ­

podległości, trzecim  —  ostatnie la ta  i chw ila  obecna.
W  p ierw szym  etapie po okresach upadku i n iepowodzeniach w y ­

s iłkó w  pow stańczych —  następuje coraz głębsze zrozum ienie potrzeby 
gruntow ne j p racy nad zachowaniem ducha i języka polskiego wśród ludu 
polskiego i uniezależnieniem  się ekonom icznym  od wroga.

Z by t ła tw e  k re d y ty  w  ta la rach  p rusk ich  w raz z późniejszym i ko n ­
sekwencjam i oraz zabieranie ziemi, dobrowolne od sprzedawczyków, 
a przymusowe od lekkom yślnych spośród ówczesnej szlachty, jak  i  n ie ­
s te ty  uw łaszczenie ch łopów  dopiero przez zaborców, b y ły  zby t groźnym i 
ostrzeżeniami, by nie rozpocząć gromadzenia w łasnych środków finan ­
sowych dla ra tow an ia  ziem i przed w ydarc iem  u p ierw szych i poważnie 
zająć się pracą nad uśw iadom ieniem  narodow ym  chłopów.

D latego też praca ks. ks. W aw rzyn iaków , Szam arzewskich i innych 
idzie w  k ie ru n ku  rozbudow y spółdzie lczości po lskie j, k tó ra  na odcinku 
handlow ym  u ła tw ia  zby t i  nabycie ro ln ik o w i po lskiem u —  elim inu jąc 
z pośredn ic tw a przede w szystk im  żyda —  a na odcinku  bankow ym  i par- 
celacyjnym , grom adzi oszczędności całego społeczeństwa polskiego 
i licznej em igracji, przyczyn ia jąc się do uniezależnienia od zaborczych 
k redy tów , rozprow adzenia z iem i po lsk ie j w  ręce po lskiego chłopa i spo l­
szczenia m iast i  s tw orzenia po lskiego rzem iosła, handlu i przem ysłu.

Praca zaś Patrona Jackow skiego —  tw ó rcy  W ie lko p o lsk ich  K ó łe k  
Roln iczych —  popularn ie kró lem  chłopów w ie lkopo lsk ich  zwanego idzie 
po l in i i  pielęgnowania języka i  ducha polskiego chłopa i podnoszenia 
k u ltu ry  gospodarczej jego warsztatu, jako że wysoka produkcja , umiejętność 
stosowania nowoczesnych i najtańszych metod w  te jże p rodukc ji, walnie 
się m ia ła  przyczyn ić do stworzenia te j potęgi gospodarczej niezależnej, 
k tó ra  w  W ielkopolsce w skrzesiła niezależność gospodarczą od wroga, 
wcześniej od niezależności po lityczne j.

Rozum ieli te potrzeby również sami chłopi. W iadom o np., że dwaj 
ch łop i —  Staszak i Banaszak —  k iedy to po nabożeństwie p rzysz li w roku
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1866 w  Dolsku do swego księdza proboszcza z in ic ja tyw ą  założenia p ie rw ­
szego w W ielkopolsce K ó łka  Rolniczego —  ośw iadczyli: „M y  chcemy się 
organizować, by się uczyć i razem podnosić swoje gospodarstwa i  popra­
wiać swą dolę“ .

P o w o ływ a li się tu  rów nież na p rzyk ła d  ziem iaństwa, k tó re  już 5 la t 
wcześniej pow oła ło  do życia w  Poznaniu Centralne Towarzystwo Gospo­
darcze, łącząc w  sobie k ilk a  te renow ych organizacyj, dotąd luźno dz ia ła ­
jących w  W ielkopolsce.

K iedy  dzisiaj w czytu jem y się w  p ro to k ó ły  K ó łe k  R oln iczych na p rze­
strzen i la t 70-ciu, w idz im y, ja k  one spełn ia ją  ro lę  konsp iracy jnych  ognisk 
rozpala jąc ducha narodowego —  za co często spotyka ją  je represje, i jak 
troska o dobre ziarno siewne, rzucone w  dobrze upraw ioną nowoczesnymi 
narzędziam i rolę, ja k  troska o paszę i wysoko postawioną hodowlę —  za­
prząta ła  um ysły naszych przodków', k tó rzy  na licznych pokazach i w ysta­
wach ryw a lizo w a li o lepsze w yn ik i na po lu  k u ltu ry  gospodarczej.

W y s iłk i zorganizowanego ro ln ic tw a  w ie lkopo lsk iego  i spółdzielczości 
nie da ły  długo czekać na owoce.

Następuje z jaw isko w a lk i o każdą piędź ziem i po lsk ie j. I  trzeba dopiero 
specjalnych ustaw wywłaszczeniowych, by zdobyć nowe zapasy ziemi dla 
ko lon istów  niemieckich, z k tó rym i bez subwencyj k redytów  rządowych 
i u lg specjalnych konkuru je  skutecznie o lepsze w yn ik i w  gospodarce 
wieś polska.

Trzeba tu  rów n ież podkreś lić  wspólne w y s iłk i duchow ieństwa, w ię k ­
szości in te ligenc ji ziem iańskie j i p rzeds taw ic ie li innych zawodów, k tó rzy  
w spóln ie  z ch łopam i dźw iga li w ieś w ie lkopo lską  na ten poziom  k u ltu ry .

Życie w  w łasnym  k ra ju  o tw ie ra  drug i etap w  życiu  ro ln ic tw a  w ie lk o ­
polskiego.

Zm ien ia ją  się w arunki. Powstaje polska szkoła, po lsk i samorząd gos­
podarczy i te ry to ria lny , polska bankowość państwowa i polska adm in i­
stracja państwowa.

W iększość tych  funkcy j p e łn iły  dotąd k ó łka  ro ln icze, spółdzie ln ie wzgl. 
inne organizacje, poza ram am i Państwa.

Zm ienia ją się ry n k i zby tu  —  zlew am y się z bardzo od nas gospo­
darczo różnym i częściami różnej Polski.

Trzeba się zreorganizować, przystosować, wynaleźć te funkcje, określić 
te prawa i kompetencje, k tóre  w ramach własnego Państwa poszczególnym 
insty tuc jom  do spełnienia zostają.

Zm ienić przepisy prawne, znaleźć swe miejsce w  nowym organizmie, 
opracować nowe fo rm y organizacyjne ro ln ic tw a, k ie runk i p rodukc ji, ryn k i 

zbytu itd .
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Życie wykazuje, że obok prac adm in is trac ji państwowej, samo­
rządowej, szkolnej, trzeba ogromnego w ys iłku  samego społeczeństwa ro l­
niczego, by w  nowych warunkach nie ty lko  utrzym ać uzyskany poziom 
k u ltu ry  wsi w ie lkopo lsk ie j, ale go jeszcze pomnożyć, zważywszy, że w  gor­
szych warunkach glebowych, k lim atycznych, przy wyższych kosztach p ro ­
dukcyjnych w  stosunku do reszty Polski pracując, w ie lkopolska wieś może 
się należycie rozw ijać  ty lk o  w tedy, k iedy ku ltu rą  gospodarczą będzie p rzo­
dować w  k ra ju .

M a to swój re fleks rów n ież na fo rm y organizacyjne samego ro ln ic tw a , 
k tóre  w  pierwszych latach Polski n iepodległej —  obok W ie lkopo lsk ie j 
Izby Rolniczej i Zw iązku Poznańskich K ó łek  Rolniczych —  pow ołu je  
do życia Producentów Rolnych, później W ie lkopo lsk ie  Towarzystwo 
Rolnicze, przeinacza Centralne Tow arzystw o Gospodarcze na Związek 
Ziemian, by wreszcie stworzyć w  roku  1928 jedno W ie lkopo lsk ie  
T ow arzys tw o  K ó łe k  Roln iczych, k tó re  obecnie reprezentu je  zorganizo­
wane dobrow o ln ie  ro ln ic tw o  w ie lkopo lsk ie .

Poza tym  is tn ie ją : W ie lkopo lsk i Związek W łościanek, Związek Z ie ­
mian, zw iązki branżowe, specjalne zw iązki hodowców czy producentów 
i dwie organizacje niem ieckie —  Zachodnio-Polskie Towarzystwo Rolnicze 
i  Zw iązek R o ln ików  Niem ieckich.

Do zadań zorganizowanego ro ln ic tw a za licza ją  się: obrona zawodowa, 
praca oświatowa i  własna organizacja zbytu.

T rzeci etap —  to okres la t ostatnich. Cechuje go specjalne obcią­
żenie kryzysem  gospodarczym, k tó ry  daleko głębiej (dotknął ro ln ic tw o 
w ie lkopo lsk ie , zmuszając je nie ty lk o  do zaham owania postępu, ale 
cofając je zarówno w  w yn ikach  p rodukcy jnych , jak  i w  obniżeniu stopy 
życiow ej.

Jeżeli k ryzys ten dotkną ł rów nież tereny bardzo prym ityw ne, to nie 
uczyn ił tam  takich spustoszeń, ja k  tu  w  W ielkopolsce, gdzie do normalnego 
funkcjonowania w arsztatu potrzebne są większe środk i finansowe, nakłady 
nawozowe, zakupy maszynowe i  przemysłowe, wyższe świadczenia pu ­
bliczne itd .

W ym agało to i wymaga od ro ln ic tw a  naszego piln ie jszego przesta­
w ian ia  się w  p ro d u kc ji i organ izacji gospodarstwa.

Ponieważ nastąp ił i p rze w ró t w  w olne j w ym ian ie  tow arow e j, tak  
w ew nątrz  jak  i  na zew nątrz k ra ju , i gospodarka kap ita lis tyczna  uległa 
ograniczeniu na rzecz in te rw enc ji Państwa, umów kom pensacyjnych po­
m iędzy narodam i —  musiało w zróść zainteresowanie zorganizowanego 
ro ln ic tw a  w  stosunku do p o lity k i gospodarczej Państwa, jej założeń, 
m etod i k ie runków .
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W  dalszym ciągu —  zachodzi konieczność intensywniejszego w y k o ­
rzystan ia  w arszta tu  p racy i  szybkie j um ieję tności p rzestaw ian ia  w ięcej 
czy m niei gałęzi p rodukc ji.

Stąd p iln ie jsze zainteresowanie się organizacją samych gospodarstw, 
w prow adzen ie w  teren do p racy  in s tru k to ró w  ro lnych  i  wzmożona akcja 
ośw ia tow a sam okszta łceniowa na odcinku w iedzy fachowej.

Zagadnienie przygotowania życiowego młodego pokolenia, szczególnie 
w  akc ji przysposobienia rolniczego m łodzieży w ie jsk ie j —  współdzia łan ie 
p rzy  zagęszczaniu sieci szkół wyżej zorganizowanych na wsi, obowiązek 
m ora lny d la  każdego młodego człow ieka wsi, by skończył po szkole po­
wszechnej trz y  stopnie przysposobienia rolniczego m łodzieży w ie jsk ie j: 
szkołę ro ln iczą względnie szkołę przysposobienia gospodyń w ie jsk ich  i  u n i­
w ersytet ludow y —  oto wytyczne, k tóre  obow iązują wśród członków  W ie l­
kopolskiego Towarzystwa K ó łek  Rolniczych.

Upowszechnienie czy te ln ic tw a  prasy fachowej, przez doręczanie 
w szystk im  członkom  Poradn ika Gospodarskiego w  ramach podwyższonej 
dobrow o ln ie  w  czasach kryzysu  sk ła d k i —  jest najlepszym  dowodem 
zrozum ienia w si w ie lko p o lsk ie j d la zagadnień ośw iatow ych.

W y s iłk i ludz i dobre j w o li i zm iany sta tu tow e W . T. K. R. doprow a­
dzają do w yraźne j w spó łp racy dobrow olne j organizacji ro ln icze j, W ie lk o ­
po lsk ie j Izby  Roln icze j i  samorządu te ry to ria lnego , koordynu jąc n ie ty lk o  
p lany, ale i dyspozycje finansowe na po lu prac fachow o-ro ln iczych  
w  terenie.

P rzy zm ienionych w arunkach gospodarczych, ograniczonych i zasta­
w ionych rynkach zbytu, m usiała wieś polska p rzy jąć  na siebie jeszcze 
jedną troskę, przystępując do w łasnej organizacji zbytu, tw orząc w łasne 
spółdzieln ie zbytu  trzody chlewnej, do k tó rych  przynależność wiąże się 
z przynależnością do kó łek  ro ln iczych, dźw igając z gruzów szereg spó ł­
dzie ln i, tworząc nową sieć spółdzielczą, organizując m leczarstwo polskie.

Reforma rolna, dając upragnioną ziemię w  ręce chłopa polskiego, 
zm ienia s tru k tu rę  ro lną  W ie lko p o lsk i i wymaga od organ izacji ro ln icze j 
rze te lnych  w y s iłk ó w  nad szybkim  podciągnięciem  licznych  rzesz osad­
n iczych i  ich  w a rsz ta tów  na odpow iedn i poziom.

Nie mogę oczyw iście szczegółowo w ym ien ić  w szystk ich  prac, jak ie  
na po lu  organizacyjnym , oświatowym, obrony zawodowej, pracy fachowo- 
ro ln icze j i  o rgan izacji zbytu dokonyw ują członkowie kó łek rolniczych.

W  każdym  razie praca 1012 kó łek ro ln iczych z 34.817 członkam i, 
może napawać nas nadzieją, że troska  o podniesienie k u ltu ry  duchowej 
i  m ateria lne j wsi w ie lkopo lsk ie j jest powszechna, jak  i  powszechna jest 
praca nad osiągnięciem najlepszych w yn ikó w  na tym  polu.
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Bożki z Dahomeju. Ze zbiorów Rogozińskiego w  Muzeum Ziem i K a lisk ie j.

J. S ław ik-Zabłocka
Kalisz

STEFAN R O G O ZIŃ SK I -
P IO NIER POLSKIEJ M YŚLI KOLONIALNEJ

Na marginesie tygodnia kolon ialnego pomiędzy 25 m aja a 2 czerwca br., obcho­
dzonego jak  zw yk le  uroczyście w  Kaliszu, wskrzesić wypada pamięć dzielnego W ielkopo­
lanina, pierwszego pion iera po lskie j m yśli ko lon ia lne j.

Stefan Rogoziński u ro dz ił się w  Kaliszu w r. 1860. M łodz ian  o bu jnym  tempera­
mencie i gorącym sercu, kończy rosyjską szkołę m arynark i wojskow ej i jako o fice r bierze 
udzia ł w  akc ji na wodach chińskich, a następnie odbywa na statku ,,G enera ł-A dm ira ł" 
podróż naokoło świata. Rozbudzone zam iłowanie do przygód, a przede wszystkim  n a j­
serdeczniejsza m iłość O jczyzny sprawia, że Stefan Rogoziński porzuca świetnie zapo­
w iadającą się karierę wojskową i postanawia popłynąć w  św iat pod po lską banderą, by 
dla P olski, w k tó re j zm artwychwstanie głęboko w ierzy ł, zdobyć kolonię. W śród w ielu 
wielce d la  nauki zasłużonych podróżników  Polaków swojego czasu, jest Rogoziński je ­
dynym, którem u za cel przyśw iecała państwowa m yśl polska, Stąd też postać jego szcze­
gólnym  i  pe łnym  sentymentu otaczamy pietyzmem,
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W  latach osiemdziedziątych zdobywa Rogoziński z o fia r społeczeństwa i w łasnych 
zasobów, pochodził bowiem z zamożnej rodziny przemysłowców, środki na zakup okrętu, 
k tó ry  nazwał „Łuc ja -M a łgo rza ta ". W raz z dwoma serdecznymi druhami, Klemensem 
Tom czakiem  z Trzemeszna i Jan ikow skim  z Sieradza, zaw ija ją  do brzegów A fry k i.  S tw a­
rzają sobie bazę wypadową na wyspie M odoleh i stam tąd zapuszczają się w  głąb mało 
jeszcze wówczas zbadanego południowego Kamerunu. O dkryw a ją  źród ła  rzeki Mungo 
i jezioro M-bu, k tó re  na cześć hr. Benedykta Tyszkiewicza, jednego z tych, k tó rzy  n a j­
więcej się p rzyczyn ili do zorganizowania wyprawy, nazwał Rogoziński jeziorem Benedykta.

Lecz, jak  już w iemy, bogacenie w iedzy geograficznej, nie by ło  w yłącznym  celem 
Stefana Rogozińskiego. Pragnął on przede wszystkim , by pod gorącym słońcem A fry k i 
powstała nowa, szczęśliwa Polska. Odnosi się z ludzką, serdeczną życzliwością do czar­
nych plem ion tubylców . Ochotnie przybyw a ją  do niego też jedn i po drugich przyw ódcy 
poszczególnych szczepów, poddając się pod panowanie dobrego, białego pana. B y nadać 
powziętem u zam ierzeniu formę prawną, stara się Rogoziński o p ro te k to ra t A ng lii. T ym ­
czasem niespodziane wtargnięcie niem ieckiej kanon ierk i k ładz ie  b ru ta ln ie  kres id y lli.

Stefan Rogoziński um iera w  Paryżu w  36 roku  życia. Rozbite m arzenia sk róc iły  mu 
życie. Owoce jego czynu p rzyp ad ły  Polsce jedynie w  postaci pięknych zbiorów etnogra­
ficznych, z k tó rych  znikoma ty lk o  cząstka mieści się w Muzeum Ziem i K a lisk ie j w K a­
liszu, jako miejscu rodzinnym  niestrudzonego p ion iera po lsk ie j m yśli ko lon ia lne j.

Ze wzruszeniem patrzym y na dziwaczne bóstwa m urzyńskie z Dahomeju, na szereg 
fo tog ra fij przedstaw iających Rogozińskiego wśród czarnej braci. W  duchu ślubujemy ci, 
mężny Stefanie, iż nie poniechamy twej m yśli. W olna, mocarstwowa Rzeczypospolita 
Polska ko lon ie  mieć musi i będzie je m iała.

Bardzo ożyw iony ruch panował w  Poznaniu w  czasie dorocznych 
M iędzynarodow ych Targów, k tó re  odby ły  się w  dniach od 30 kw ie tn ia

do 7 maja b, r.



Gmach Państw. 
Liceum i Gimna 
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Magdaleny 
w Poznaniu
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K R O N I K A

Gimnazjum Sw. M a r i i  Magdaleny.
Najstarsza w  Poznaniu uczelnia, k tóre j 

tradyc ja  sięga jeszcze czasów dawnej Rze­
czypospolite j Polskie j, a nawet odległego 
średniowiecza —  obchodzi w  dniach 6 i  7 
maja b, r, uroczystość uczczenia pamięci 
poległych w walkach o niepodległość P o l­
ski uczniów swoich. Uroczystość ta p o łą ­
czona jest ze Zjazdem Koleżeńskim  b. ucz­
niów gimnazjum, z k tó rych  w ie lu  zajm uje 
dziś poważne stanowiska w  h ie ra rch ii ko ­
ścielnej i państwowej, w świecie nauki, li te ­
ra tu ry  oraz w życiu społecznym. Specja l­
nego splendoru dodaje n iew ątp liw ie  fak t 
przyznania prastarej uczelni wysokiego od­
znaczenia Odrodzenia Polski, k tó rym  
w  dniu uroczystości udekoruje gimnazjum 
Pan M in is te r W . R. i 0 . P. prof. d r W o j­
ciech Świętosławski. Redakcja „Przeglądu 
W ie lkopo lsk iego" łączy się szczerym uczu­
ciem z tą piękną uroczystością, zazna­
czając, że w najb liższym  numerze zamieści 
na łamach pisma zarówno h istoryczny rys 
gimnazjum, jak  i przedstaw i przebieg u ro ­
czystości zjazdowych, Z. G.

Pożyteczna działalność Związku Popierania  
T urys tyk i  w Poznaniu.

Związek Popierania T u ry s ty k i w Pozna­
niu  (ul. M ickiew icza 31), wchodzi w  trzeci

rok swej dzia ła lności z stale ożywianym 
i rozszerzanym programem. M ając na celu 
wzmożenie ruchu turystycznego i a kc ji le t­
niskowej, stwarza w arunk i sprzyjające roz­
w o jow i tych dążeń. Pod hasłem „W ie lk o p o l­
ska —  Letn iskiem " Związek przeprowadza 
turystyczną organizację terenu, akcję udo­
godnień dla  zwiedzających, udzie la wszel­
k ie j op in ii o ruchu turystycznym , prowadzi 
b iura inform acyjne, dysponuje materiałem 
propagandowym, urządza wycieczki i  im ­
prezy.

W  bieżącym sezonie pod nazwą „R oku  
W ie lkopo lsk iego" Związek P. T. obejmuje 
zgodnie z założeniam i turystycznym i wszyst­
kie, organizowane na terenie W ie lkopo lsk i, 
zjazdy, im prezy i uroczystości począwszy 
od odpustu św. W ojciecha w  Gnieźnie, po­
przez Targ i Poznańskie, festiwal muzyczny, 
konkurs i wystawę fo to g ra fik i pod hasłem 
„P iękno W ie lkopo lsk ie j Z iem i“  (w jesieni 
b. r,), aż do szeregu najrozm aitszych imprez, 
z k tó rych  jedna „P iast do P iasta" ściągnąć 
ma ro ln ikó w  z innych dz ie ln ic  do ro ln ika  
w W ielkopolsce. Pod hasłem „Poznajc ie 
Poznań" Związek P. T. urządza wycieczki 
ku ltu ra lne, historyczne, wojskowe, gospo­
darcze i geograficzno-przyrodnicze, zaznaja­
m iając z życiem  i  pięknem  miasta i  oko ­
licy .
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Poza tym  Związek ma własną lite ra tu rę  
turystyczną, służącą celom propagandy k u l­
tu ry  i u roku ziem i W arty : w yda ł bogaty 
„P rzew odnik po W ielkopolsce", napisany 
przez prof. J. K ilarskiego, drug i m niejszy 
pt. „Le tn iska i miejsca wypoczynkowe W ie l­
kopolskie".

Ostatnio w yda ł Związek małą książeczkę 
in fo rm acyjną również pro f. K ilarskiego, pt. 
„P rzy jm iem y le tn ikó w “ . Broszurka ta w  n a j­
w łaściwszy sposób i na czasie (z punktu  
widzenia —  pory roku  i pogody) in fo rm uje  
przede wszystkim  tych mieszkańców wsi 
i m ałych miasteczek, k tó rzy  by pragnęli 
przy jąć le tn ików .

A u to r ponadto w  drobiazgowych uwa­
gach podaje rady i  wskazówki, ja k  należy 
le tn ików  tych przy jąć  i  ugościć, czym roz­
porządzać, co mieć w pogotowiu poza ko ­
niecznymi warunkam i natura lnym i (piękno 
oko licy, woda, las), jak  dom urządzić, po­
koje, podwórze, otoczenie, sad, jak ie  poda­
wać jedzenie itp . Przyznaje autor, że ogólny 
stan do stworzenia dogodnych warunków 
dla wypoczynku le tn ikom  jest w  W ie lk o ­
polsce nader pom yślny; wyraża więc na­
dzieję, że ruch turystyczny, z uwagi na tę 
a trakcy jną  silę, wzmoże się i stanie w W ie l­
kopolsce jednym z czynników  o pierwszo­
rzędnym znaczeniu d la  gospodarczego życia, 
a na pograniczu może nawet odegrać ważną 
ro lę w dziedzinie u trw a lan ia  naszej k u ltu ry  
narodowej.

Nie potrzeba udowadniać, że działalność 
Związku w k ie runku  podniesienia poziomu 
k u ltu ry  turystycznej i le tn iskowej oraz w y ­
tężona propaganda, prowadzona pod hasłem 
„W ie lkopo lska  —  Letn isk iem ", jest n iezwy­
kle  pożyteczna i ze wszech m iar godna 
poparcia, W. Słoma.

Wycieczki z przygranicza w Poznaniu.

W  ślad za pow iatam i w olsztyńskim  i 
oborn ickim  poszły pow ia ty: raw ick i i nowo- 
tom yski, organizując masowe wycieczki spe­
c ja lnym i pociągami popu larnym i do Pozna­
nia w  końcu marca br.

W ycieczka raw icka, zorganizowana 
przez m iejscowy Inspektora t Szkolny, l i ­
czyła ponad 500 osób. P row adzili ją : In ­

spektor Szkolny p. Stanisław Nowotny 
i In s tru k to r O światy Pozaszkolnej p. Igna­
cy W alczak. W ycieczka nowotomyska l i ­
czyła około 300 osób. P rzybyła  pod k ie ­
runkiem  je j organ izatorów : Inspektora 
Szkolnego p. Antoniego Lubińskiego i  in ­
s truk to ra  ośw iaty pozaszkolnej p. Stefana 
Smolarza.

Zapowiedziane są dalsze masowe w y ­
cieczki z powiatów: kościańskiego, kęp iń­
skiego i krotoszyńskiego na początku maja.

S. M.

Wystawa współczesnej g ra f ik i  wojskowej 
w Poznaniu.

W  dniu 2 maja b. r. nastąpiło uroczyste 
otwarcie w Domu Żołn ierza Polskiego w 
Poznaniu ogólnopolskiej wystawy w spó ł­
czesnej g ra fik i wojskowej pod nazwą „W o j­
sko po lskie w  grafice". P ro tek to ra t nad 
wystawą ob ję li M arszałek Śm igły - Rydz 
i ks. ka rdyna ł H lond,

Dochód ze wstępu, wynoszący po 50 gro­
szy od osoby, przeznaczony zostanie na 
Dom Żołnierza im. J. Piłsudskiego.

Wystawa pt. „ A f r y k a  mówi“ .

W  dniu 30 kw ie tn ia  br. nastąpiło o tw ar­
cie w Poznaniu w a u li V I-e j szkoły po­
wszechnej (Św. M arc in  35) wystawy pt.: 
„A fry k a  m ów i", poświęconej pamięci zna­
nego w ielkopo lskiego podróżnika po A f r y ­
ce, śp, Kazim ierza Nowaka. W ystawę tę 
urządziło  K o ło  Przyrodniczo-K ra joznawcze 
im. dr. f .  Chłapowskiego przy U n iw ersy­
tecie Powszechnym w Poznaniu.

Kalisz miastem I  kategorii.

Na jednym  z ostatn ich posiedzeń Rady 
M ie jsk ie j m, Kalisza zapadła jednogłośnie 
uchwała zaliczenia Kalisza do m iast I ka ­
tegorii. Kalisz, liczący obecnie 80 ty ­
sięcy mieszkańców, zajm ował od na jdaw ­
niejszych czasów wyb itne stanowisko 
wśród miast polskich. Z czasów przedh i­
storycznych pozostało tu ta j grodzisko, 
k tó re  ma być w celach naukowych roz­
kopane w roku bieżącym, w  epoce piasto- 
wej b y ł Kalisz sto licą księstwa, później 
stale stolicą województwa. W  16 wieku,
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z którego to czasu przechował nam się do­
k ładny  obraz miasta, tę tn ił Ka lisz życiem 
handlowym  i ku ltu ra lnym , a wszystkie 
w z lo ty  jego i upadki idą tak równolegle 
z rozkw item  i klęskam i naszej Rzeczypospo­
lite j, że nie bez ra c ji nazwano gród ten 
symbolem zawsze zwycięsko odradzającej 
się Polski, Jadwiga Zabłocka.

Kalisz wiele czyta.

W alne zebranie członków b ib lio tek i im, 
Adama M ickiew icza w Kaliszu wykazało 
ostatnio w swych sprawozdaniach, że dzien­
na frekwencja osób wypożyczających książ­
kę dochodzi do przeciętnej liczby 125, Ilość 
stałych czyte ln ików  wynosi 500, —  Poza 
b ib lio teką im. A , M ickiew icza posiada K a ­
lisz nadto b ib lio tekę m iejską, szereg b ib lio ­
tek wojskowych, szkolnych itp . Z b ib lio ­
tek prywatnych, dostępnych jedynie w y ­
branym, wspomnieć wypada o przepięknym  
księgozbiorze ks. p ra ła ta  Sobczyńskiego, 
proboszcza kościo ła św. M iko ła ja . Księgo­
zbiór obejmuje setki tomów, w  tym  też 
wiele rzadkich b ia łych kruków  polskiego 
drukarstwa 16 wieku, k tó rych  posiadaniem 
nie każda b ib lio teka publiczna poszczycić 
się może, J. Z.

Kaliszanin skrzydlatym rycerzem wysokie j 
klasy.

Kaliszanin, p, Fe liks Trzebuchowski 
o trzym ał w  tych dniach dyplom  p ilo ta  szy­
bowcowego od Fédération Aéronautique In ­
ternationale. J. Z.

P. Marian Lenk  —  nadal dyrektorem teatru  
im. Bogusławskiego.

Kom isja  teatra lna przy Zarządzie M ie j­
skim w Kaliszu uchw aliła  ostatnio jedno­
głośnie powierzyć tea tr m ie jsk i im, W o j­
ciecha Bogusławskiego na rok przyszły, 
w  dalszym ciągu p. M arianow i Lenkowi. 
P rzy tej okaz ji podnoszono w słowach n a j­
wyższego uznania owocną działa lność p. 
M ariana Lenka dla  tutejszej sceny, k tóra 
nie ty lk o  poziomem dorównuje scenom po­
znańskim, lecz także przez cotygodniowe 
przedstawienia dla wsi, dla bezrobotnych 
oraz przedstaw ienia objazdowe po powie­
cie, przyczynia się niemało do szerzenia 
k u ltu ry  tea tra lne j i popularyzowania sztuki 
po lskie j wśród najszerszych mas Społe­
czeństwa Ziem i K a lisk ie j, Jak wiadomo, 
częstym i niezm iernie gorąco w itanym  go­
ściem jest zespół tea tru  im, Bogusławskiego 
w  Turku, J. Z.

Z RUCHU WYDAW NIC ZEG O
Wojciechowski Zygmunt.  P o l s k a  n a d  

W i s ł ą  i O d r ą  w X  w i e k u .  Studium 
nad genezą państwa Piastów i jego c y w ili­
zacji, Z 19 tab licam i i 1 mapką. Pam iętnik 
Ins ty tu tu  Śląskiego. Tom X, —  Katow ice 
1939, Skł. G ł, Nasza Księgarnia —  W a r­
szawa, Str, 206,

Zainteresowanie nauki niem ieckiej sto­
sunkami po lsko-n iem ieckim i w  zam ierzchłej 
przeszłości by ło  zawsze duże. Jednak w y ­
n ik i badań uczonych niem ieckich, s ta ra ją ­
cych się —  zwłaszcza w ostatnich latach — 
uczynić z osiągnięć naukowych, czy pseudo­
naukowych instrum ent niem ieckiej p o lity k i 
i propagandy, w ypadały zawsze na n ieko­
rzyść Polski, B rak źródeł, względnie ich 
fragmentaryczność u trudn ia  niesłychanie 
odtworzenie rzeczywistego obrazu p ie rw ­

szych la t samodzielnego bytowania Państwa 
Polskiego,

Tym  większą jest zasługa uczonych p o l­
skich, zgrupowanych dokoła Uniwersytetu 
Poznańskiego, k tó rzy  dz ięk i rzetelnemu w y ­
s iłko w i z powodzeniem przeciwstaw iają w y ­
n ik i żmudnej pracy osiągnięciom niemiec­
kim . Na czoło tych badań wysunął się 
w ostatnich latach prof, Uniw , Pozn. Zyg­
munt Wojciechowski. Książka „P olska nad 
W is łą  i Odrą w X  w ieku" stanowi owoc 
k ilku le tn ich  drobiazgowych studiów  autora, 
a w y n ik i osiągnięte w yśw ie tla ją  niejedną 
dotąd sporną kwestię i  p rostu ją  niejedną 
fałszywą opinię, lansowaną przez naukę 
niemiecką,

W arto  tu  podkreślić  duże usługi, jak ie  
w  ostatnich latach odda ły h is to rykom  p o l­
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skim prace wykopaliskowe polskich pre- 
h istoryków , zwłaszcza w  B iskupin ie  i Gnie­
źnie, jak  również niem ieckich (zapewne 
wbrew zamierzeniom) w Santoku, a nawet 
w  północnym  W o łyn iu  (W olin ie ).

Jak już zaznaczyliśmy, początki państwa 
naszego spowite są w  mgłę legendy, a nie­
liczne wzm ianki współczesne, jakie zna jdu­
jem y w starych kron ikach, nie pozwalają 
na odtworzenie pełnego obrazu panujących 
w pierwszej po łow ie X  w ieku na ziemiach 
po lskich stosunków.

Powszechnie u ta rły  się w nauce po lskie j 
ja k  i niem ieckiej dwa poglądy diam etra lnie 
różne. P ierwszy z nich, za k tó rym  opowiada 
się dziś zgodnie nauka polska, głosi, że 
Państwo Polskie jest tworem plemiennych 
książąt po lskich t j.  Piastów. D rugi pogląd 
głosi, że Państwo Polskie powstanie swe 
zawdzięcza podbojow i z zewnątrz.

Dwa te poglądy stanowią punkt w yjścia  
d la  badań prof. Wojciechowskiego, opartych 
na szerokim tle  porównawczym i drob iaz­
gowym w ykorzystan iu  wszystkich is tn ie ją ­
cych przekazów historycznych, a nawet 
legend.

W ażkość całego zagadnienia leży w tym, 
że jeżeli p rzy jm iem y możliwość powstania 
Państwa Polskiego drogą podboju zewnętrz­
nego, wówczas w konsekwencji wypadnie 
nam zgodzić się z tym , —  w co głównie 
b ije  nauka niemiecka —  że Słowianom, 
a w ich rzędzie również Polakom brak zdo l­
ności państwowotwórczych.

O pierając się na analog ii z innym i pań­
stwami (Ruś, B u łgaria ), oraz na różnych 
wzmiankach w źródłach, między innym i 
na n iew ątp liw ie  zepsutym i późnym rege­
strze dokumentu „Dagome (ne) iudex", 
gdzie, ja k  chcą n iektórzy, słowo „Dagome" 
ma być normańskim im ieniem M ieszka I, 
zbudowano teorię o podboju plem ienia Po­
lan przez przybyszów z da lekie j pó łnocy —  
normańskich W ik ingów . Ci to przybysze, 
podbiwszy stopniowo słowiańskie plemiona 
siedzące nad W is łą  i Odrą, stworzyć m ie li 
potężne państwo.

Tezie te j, bronionej ciągle jeszcze acz 
z coraz m niejszym powodzeniem przez uczo­
nych niem ieckich, przeciwstaw ia się zgodnie 
dzisiejsza nauka polska, k tó re j ostatnim

wyrazem jest w łaśnie omawiana praca prof. 
W ojciechowskiego. W yw ody tego uczonego 
odnośnie genezy Państwa Polskiego można 
w k ilk u  zdaniach streścić następująco.

Zanim jeszcze państwo Piastów w k ro ­
czyło zdecydowanie na arenę dziejową, is t­
n ia ły  na terenie późniejszej P o lsk i pod k o ­
niec V I I I  w ieku dwa odrębne, wyróżnia jące 
się s iłą  ośrodki w ładzy państwowej, m ia­
nowicie Popie lidów  w  K ruszw icy i W iślan 
w W iś licy , które później wchłonęło państwo 
Piastów. Państwo W iślan podbite zostało 
przez księcia w ielkom orawskiego, a po ka ta­
stro fie  W ie lk ich  M oraw w  r. 906 większość 
tych ziem przeszła pod panowanie Piastów.

Państwo M ieszka I ukazuje się oczom 
naszym jako tw ór doskonale zorganizowany
0 s ilnej w ładzy książęcej. W yn ika  z tego 
niezbicie, że Mieszko I  musiał mieć poprze­
dników  nieprzeciętnych i  nic nie stoi na 
przeszkodzie przyjąć, że b y li n im i znani 
z legendy G alla-A nonim a Ziem owit, Leszek
1 Ziemomysł, a przynajm n ie j ostatni z nich. 
Piastowie —  to żadni normańscy przybysze 
z północy, lecz rdzennie polscy, słowiańscy 
dynaści plem ienni, k tó rzy  do dziedziczonej 
w ładzy książęcej doszli drogą przezwycię­
żenia czynnika społecznego, rodowego. Śla­
dy natomiast normańskie dadzą się dosko­
nale w ytłum aczyć ożyw ionym i stosunkami 
Piastów z w ładcam i północnym i. Tak w 
k ilk u  zdaniach przedstaw ia się treść obszer­
nej i drobiazgowej pracy autora.

Zarówno barwny i  jędrny s ty l książki, 
jak  i p iękny język czynią z n ie j, mimo je j 
ściśle naukowego charakteru, nawet d la  
la ika  przyjem ną i pouczającą —  zwłaszcza 
w  dzisiejszych czasach —  lekturę,

M gr Józef Frieske.

P o z n a ń .  „ I n f  o r m a t o r  T u r y s t y -  
c z n y “ , Związek Popierania T u rys tyk i w 
Poznaniu w yda ł broszurę, zaw ierającą in ­
form acje turystyczne dla  gości stołecznego 
miasta Poznania, Tekst opracowała W anda 
Stranzówna, uk ład  graficzny i ilu s tra c y j­
ny —  Jan K ila rsk i. F o tog ra fii dostarczył 
R. S. U latow ski. O dbito rotograw urą w  Za­
kładach G raficznych Księgarni i D rukarn i 
Św. W ojciecha w  Poznaniu. Cena egzem­
plarza —  50 groszy.
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„ P r o s t o  z m o s t  u". Czytelnikom  
naszym zwracamy uwagę na numer 13 
(z dn ia 7. V. 39 r , ) tygodnika „ P r o s t o  
z m o s t u " ,  poświęcony ku ltu rze  Poznania.

A r ty k u ł wstępny pióra Józefa K is ie ­
lewskiego wyraża głęboką w iarę autora w 
w ie lką  m isję Poznania, jako środowiska 
kultura lnego.

A leksander Rogalski omawia życie li te ­
rackie miasta, Konstanty Troczyński pisze 
o życiu tea tra lnym  Poznania. O w ie lk ich

POD P R Ę G I E R Z
U C ZE N I I  „U C Z E N I“ .

Różnym Liickom, Lattermannom, Maa- 
som i innym grasującym na po lsk ie j ziemi 
ku ltu r  träger om, podajemy poniżej k i lkana­
ście pozycy j bibliograficznych do przestu­
diowania. Będzie to d la nich niezawodnie 
miła lektura, uzupełniająca ich skrzętne 
poszukiwania za niemieckim i nazwami m ie j­
scowości i germańskimi przezwiskami.

Podczas gdy panowie ci na terenie Polski 
szukają zawzięcie śladów pragermańskości, 
same ty lko  ty tu ły  wymienionych poniżej 
dzieł, pisanych za małymi wy ją tkam i przez 
przedwojennych Niemców, wyraźnie świad­
czą o prasłowiańskości i polskości ziem nie 
ty lko  w dorzeczu Odry, ale i  za Berl inem  
w całym dorzeczu rzeki Łaby.

M yd lą  ci panowie oczy bezkrytycznego 
i nie znającego h is tor i i  t łumu dzisiejszych 
Niemiec, ale ani nam, ani sobie samym 
prawdy nie przesłonią. Oto niektóre ty tu ły  
tych dzieł:

Brückner A L :  Die slauischen Ansiede­
lungen in der A l tm a rk  und im Magdebur- 
gischen. 1879.

Bruns-Wüstefeld : Die Uckermark in sla- 
vischer Zeit, ihre Kolonisation und Germa- 
nisierung. 1919.

von Cybulski:  Die slavischen Ortsnamen 
der Insel Potsdam und der allernächsten 
Umgegend. 1858.

Dopsch A .:  Die ältere Sozial- und W i r t ­
schaftsverfassung der Alpenslaven. 1909.

Giesebrecht L.: Wendische Geschichten 
aus den Jahren 780 bis 1182. 1843.

ambicjach wydawniczych Poznania in fo r ­
muje K ir y ł Sosnowski. —  Ciekawe są poza 
tym  a rty k u ły  Arkadego F ied lera (Poznań- 
czycy za morzami), Konstantego Rega- 
mey‘a (Życie muzyczne w Poznaniu) i T y ­
tusa Czyżewskiego (A rtyśc i plastycy Po­
znania). Szereg wierszy, drobnych utworów 
lite rack ich  i fe lie tonów oraz reprodukcje  
k ilk u  obrazów uzupełn ia ją ten m iły  dla 
czyte ln ika w ielkopolskiego numer „P rosto 
z mostu".

Guttman: Germanisierung der Slaven in 
der Mark. 1895.

Hanusz: Zur L i te ra tur und Geschichte 
der slavischen Sprachen in Deutschland, 
namentlich der Sprache der ehemaligen 
Elbslaven oder Polaben. 1858.

Hey: Die slavischen Siedelungen im 
Königreich Sachsen mit Erk lä rung ihrer 
Namen. 1893.

Immisch: Die slavischen Ortsnamen in 
der Oberlausitz. 1874.

Jegorow: Die Kolonisation Mecklenburgs 
im 13. Jh. 1930.

Kühnei P.: Die slavischen Ortsnamen 
in Mecklenburg-Stre li tz. 1881.

Kühnei P.: Die slavischen Orts- und 
Flurnamen im Lüneburgischen. 1902.

Mucke E.: Die slavischen Ortsnamen der 
Neumark. 1898.

Ohnesorge: Ausbreitung und Ende der 
Slaven zwischen Nieder-Elbe und Oder. 
1911.

Schleicher: Laut- und Formenlehre der 
polabischen Sprache. 1868.

Schmid: Die slavische Altertumskunde  
und die Erforschung der Germanisation des 
deutschen Nordostens.

Schottin: Die Slaven in Thüringen. 1884.
Sommerfeld: Geschichte der Germani­

sierung des Herzogtums Pommern oder 
Slavien. 1896.

Weisker: Slavische Sprachreste insbeson­
dere Ortsnamen aus dem Havelland und 
den angrenzenden Gebieten. 1890.

Dziś oczywiście tego rodzaju pub l ika ­
cje nie mogłyby ujrzeć światła dziennego
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w kra ju  bojaźni hit lerowskie j.  B y łyby  one 
zapewne poczytane za „zdradą stanu"  i  za 
zuchwale przeciwstawienie sią of ic jalnym  
oświadczeniom najwyższych czynników Rze­
szy. Natomiast w wieku X IX  państwo teu- 
tońskie tak było dufne w niewzruszoność 
swojej potęgi, że uczeni niemieccy, nie 
przeczuwając niekorzystnych zmian natury  
poli tycznej,  zabawiali się w skrupulatne  
i  rzetelne nieraz badania i  bez obslonek 
opisywali  procesy germanizacji Słowian. 
W yrządz i l i  nam przez to mimowolną p rzy ­
sługę, co zachowujemy we wdzięcznej pa­
mięci. Przypominamy ich przeto w odpo­
wiednie j chw il i  współczesnym „ uczonym“  
niemieckim. Kr.

Z NASZEGO K R E T O W IS K A .

W  ja k i  sposób partner niemiecki po jm o­
wał pakt nieagresji z r. 1934? Wystarczy  
przypatrzeć się działalności placówek nie­
mieckich na ziemiach polskich. Ich praca 
zmierzała m. in. do zebrania dowodów na 
„pragermańskość“  Polski. Według wytycz­
nych zakonspirowanego „Deutschtumsbun- 
du“  ( dziś nie istniejącego), fak ty  h is tory­
czne mają o ty le  wartość, o ile można je  
nagiąć do aktualnych tendencyj po l i tycz ­
nych. Z tych założeń wysnuło „T ow arzy ­
stwo Historyczne w Poznaniu, A l.  P i łsud­
skiego“ , potrzebę wydobycia od probo­
szczów kato lick ich odpisów metrykalnych  
domniemanych Niemców. L is ty  na maszy­
nie pisane, na blankiecie z celowo wprowa­
dzającą w błąd wyżej podaną firmą, za­
stanowiły  pewnego proboszcza, świadomego, 
że przy A l.  Piłsudskiego nie mieści się ża­
dne polskie Tow. Historyczne, ty lko  N ie­
mieckie Towarzystwo Naukowe. Tak w y ­
szła na jaw  zbyt grubą nic ią szyta „ r o ­
bota“ .

Któż ją  prowadzi? Jako redaktor nie­
mieckiego czasopisma historycznego f igu ­
ru je  dr L a t t e r m a n n .  Jest to pruski  
leutnant, pasowany po wojnie przez zna­
nego hakatystę, prof. Lauberta z W roc ła ­
wia, na doktora f i lo zo f i i  „ pro foro ex­
terno". W  oparciu o fundusze „ Deutschtums- 
bundu" rozpoczął p. Lattermann dość oży­
wioną „pracę w terenie", przenosząc rów-

nież w dziedzinę nauki metody, zresztą nie 
od dziś stosowane przez niemiecką histo­
riografię, idącą niewolniczo na pasku p ru ­
skie j myśli  po litycznej.  Protektor.

M E G A L O M A N IA  G E RM AŃSKA .

Jedna z księgarń w Poznaniu otrzymała  
w tych dniach przesyłkę z Wiednia. W  Wie­
dniu, jak  wiadomo, panowali do niedawna 
Austriacy. Dziś miasto to znajduje się w 
rękach „ ryce rzy "  spod znaku swastyki.

Wspomnianą wyżej paczkę nadesłała pe­
wna wiedeńska książnica, k tó re j właścicie­
lami są na pewno autochtoni wiedeńscy. 
Wskazywałby na to przede wszystkim spo­
sób zaadresowania: na kopercie mianowicie 
miasto nasze i u l ica nazwane są po polsku, 
przy czym skrupulatny Wiedeńczyk dopisał 
nazwę k ra ju  —  Polen. Z chwilą oddania 
paczki na pocztę, wyszła ona spod opieki 
kultu ra lnych Austr iaków. Wskazywałby na 
to znamienny fak t  w y k r e ś l e n i a  z 
a d r e s u  s ł ó w  P o z n a ń  i  P o l e n ,  a 
d o p i s a n i a  w y r a z u  P o s e n.

Nie dziwię się temu występkowi, t łum a­
czę go i  usprawiedliw iam z dwóch względów:

1. Wiem z całą pewnością, i  na pewno 
jasne to też jest dla każdego, j a k i e j  n a ­
r o d o w o ś c i  j e s t  w y s t a w c a  t e g o  
„ d o k u m e n t  u".

2. Ten oswasty kowany, nowoczesny 
Krzyżak, k tóry  to zrobił , czuł się do tego 
uprawniony, z pewnością bowiem wiedział,  
n a  c o  s o b i e  p o z w a l a j ą  z i o m k o ­
w i e  j e g o  w P o z n a n i u ,  w p o l ­
s k i m  P o z n a n i u .

A  jak  się oni w stolicy W ie lkopo lsk i pa­
noszą, warto tu ta j  choćby krótko wspomnieć.

Pod nazwiskiem nie jakiegoś W ik tora  
Kaudera, niemieckie Towarzystwo Nau­
kowe w Poznaniu wydaje od dłuższego 
czasu publikacje, godzące w po lsk i stan po­
siadania i  naszpikowane niby naukowymi, 
a w gruncie rzeczy fa łszywymi teoriami. 
Dwie przede wszystkim publ ikacje rozpo­
wszechniają różnego rodzaju bałamuctwa. 
Są to K. Luckla, Deutsche Aufbaukra fte  in 
der Entw ick lung Polens i  Fr. Schilling'a, 
Ursprung und Fruhzeit  des Deutschtums in 
Schlesien und im Land Lebus.
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Jak to jest możliwe, że mieszka w Polsce, 
zjada polski chleb, kie ruje biblioteką nie­
miecką w Poznaniu, Niemiec, wyraźnie  
wrogo ustosunkowany do Polski, mam w ra­
żenie, jeden z inspiratorów działalności 
antypolskie j,  autor pierwszej, z wymienio­
nych książek, K u r t  L i ick? Prace jego to 
zbiór bredni i  niezgodnych z prawdą 
twierdzeń, z k tórych ma wynikać, że m a j­
strami przy budowie ku l tu ry  po lsk ie j by l i  
Niemcy. Zaliczenie Długosza do niemieckiej 
rodziny Langów ze Sandomierza, tego D łu ­
gosza, którego ojciec tak setnie grzmocił  
Krzyżaków pod Grunwaldem, nie jest ty lko  
„p rzyk rym  nieporozumieniem“ , ja k  to ła ­
godnie sk lasyfikował ten postępek L i ick ‘a 
profesor K. Tymieniecki, ale jest, moim zda­
niem, ogniwem w planowej, bezczelnej akc j i  
podejmowanej przez Niemców pod spara­
frazowanym hasłem: „ fa łszu jm y rzeczywi­
stość historyczną, fałszujmy, a napewno nie­
jeden z tych fałszów zdobędzie sobie w na­
uce prawa obywatelskie“ .

A lbo czy bez kary ma pozostać takie b ła­
zeństwo, jak  udowadnianie niemieckiego 
pochodzenia Grzegorza z Sanoka argumen­
tem, że by l on znamienitym gospodarzem? 
Proszę posłuchać: „Gregor war ein ausge- 
zeichneter Wirtschaft ler. Auch das ist ein 
Argument, das fu r  unsere Annahme sp r ich t" . 
(Cyta t ze str. 631).

C h r o n i c z n a  c h o r o b a  n i e m i e c ­
k a  „ m e g a l o m a n i a  g e r m a n i e  a“  
r o b i  z a s t r a s z a j ą c e  p o s t ę p y .

Jak im  prawem, w drugie j z kolei książ­
ce, książce wydrukowanej w Katowicach,  
wydawca nazywa siebie w tak i sposób: 
„Historische Gesellschaft fü r  Posen, Posen 
1938“  (!?).

F ryderyk  Schill ing potraktował swą 
bardzo obszerną, wykw intn ie  wydaną pracę 
do tego stopnia niepoważnie, że opierając 
się w swych fałszywych tezach m. in. na 
dokumentach śląskich z archiwum wroc ław­
skiego i szczegółowo analizując te doku­
menty, n i e  p r z e p r o w a d z i ł  o s o b i ­
s t e j  a u t o p s j i  a r c h i w a l n e j .  Ten 
fak t  przesądza już  z góry o naukowej w a r­
tości pracy. A u to r  wyolbrzymia w niej ro ­
lę, którą, jego zdaniem, mie li  odegrać na 
Śląsku fantastyczni Sil ingowie oraz ko lon i­
ści napływający na ziemie nadodrzańskie 
w ciągu wieków średnich.

Co za odpowiedzialność „wobec Boga 
i h is to r i i“  spada na dzisiejszych pracowni­
ków naukowych w Niemczech, za ok łam y­
wanie młodego pokolenia niemieckiego!

I  jeszcze jeden zaobserwowany k i lka  dni 
temu fakt, wiążący się z poprzednimi uwa­
gami o tyle, że tak jak  tamte daje pojęcie  
o bucie „teu tońsk ie j“  i o b e z k a r n y m  
ich postępowaniu w Polsce. Stoisko gdań­
skie na tegorocznych Targach Poznańskich 
posiada wielk i ,  rzucający się w oczy, napis: 
Freie Stadt Danzig. Pod nim małymi ty lko  
głoskami napisano: Wolne miasto Gdańsk.

Mateusz Siuchniński.

Bibliografia regionu za kwiecień 1939.

J e d l i c k i  M arian Zygmunt. Stosunek praw ny 
P olski do Cesarstwa do r. 1000. Poznań 1939. Pozn, 
Tow. P rzyj. Nauk. 8° s. 180. Poznańskie Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Nauk. Prace K om is ji H istoryczne j. T. 12. 
Zesz. 2.

J e 1 1 c n t a Stefan. W a lk i o Rawicz i  Leszno 
w  r. 1919 w św ietle  opracowań n iem ieckich. W arsza­
wa 1939. W yd. In s ty tu t J. P iłsudskiego Poświęcony 
Badaniu najnowszej H is to r ii Po lski. 8" s. 24, mapa 1.

K a ro l I I  k ró l Rum unii szefem honorowym  Pułku. 
[Poznań 1939.] B ib lio teka  57 P ułku P iechoty K a ro ­
la I I  k ró la  Rum unii. 8" s. 1, tab l. 7. A lbum  pam ią t­
kow y 57 Pułku P iechoty K aro la  I I  k ró la  Rumunii.

K l i m k i e w i c z  W ito ld . K ardyna ł Ledóchow- 
sk i na tle  swej epoki 1822— 1902. 1. M łodość, ka ­
płaństwo i  dzia ła lność dyplom atyczna ks. M ieczy­
sława Ledóchowskiego, (Poznań 1939). Księg. św. 
W ojciecha. 8° s. X X X II, 382, tab l. 3.

M u s i e l a k  A n to n i. Z b ió r przepisów o ad­
m in is trac ji Poznańskiego Samorządu W ojewódzkiego.
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Czz 3. Finanse. Przepisy budżetowe i  inne. W o je ­
w ódzki Bank Pożyczkowy. T ium . i  oprać. . . .  Po­
znań 1939. D ruk. ,,Kupca“ . 8° s. 187.

R a d w a n  Stanisław, Przodownice h ig ieny we 
w si ka lisk ie j. K a lisz 1939. N ak ł. autor. 8* s. 34.

S c h u l z  Paweł T, Dzieje miasta Gostynia w  za­
rysie. Gostyń 1939. N ak ł. autor. 8» s. 87. tab l. 11.

Ś w i d e r s k i  Bohdan. Gdzie i jak szukać ropy 
naftow ej w W ie lkopolsce. Poznań 1939. D ruk. Dzien­
n ika  Poznańskiego. 8° s. 10.

Z a k r z e w s k i  M icha ł. Przyszłość gospodarcza 
W ie lkopo lsk i w  rozbudowie drobnej p rodukc ji. Po­
znań 1939. (Agencja Zachód). 8° s. 15. (B ib lio teka 
Gospodarki Zachodniej n r 3.)

CZASOPISMO NOWE:
Głos Inw a lidy . Tygodniowy organ Z jednoczenia ] 

Inw [a lidów ] W o j[n y ] Sw ia t[owe j] na W o j. Poznańskie 
i Pomorskie. Poznań. R. 1: 1939, n r 1.

Zestaw iła  Janina Baumgartowa-
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